ZEFIRYNA NOWARF 
„miss Polonia” ze Stanów 
Zjednoczonych, bawi obec= 
nie w Warszawie, 


HITLER SIĘGA PO AUS 


ILUSTROWAN 


CENA 10 GROSZY 


NEURATH, 
minister spraw zegranicze 
nych Rzeszy oświadczył, 


iż Niemcy będą się w dal- 
szym ciągu zbroić, 


Asitacyjne mowy ministrów niemieckich mw Kiedniu na 
zebraniu narodowych socjalistów 
Ausicjacy czczą pamieć króla Sobieskiego. 


| Wiedeń, 15 maja. 

Pod pretekstem obchodu rocznicy 
odsieczy Wiednia narodowi socjaliści 
urządzili na boisku Engelmana zgroma- 
dzenie, na którem przemawiali przybyli 
do Wiednia ministrowie niemieccy. 

Komisarz policji zagroził rozwiąza- 
niem zgromadzenia, jeżeli będą porusza- 
ne tematy polityczne, 

Minister Franck zapewnił w swem 
przemówieniu, że Hitler przyjedzie wkrót 
ce do Wiednia, gdyż czuje się obywate- 
lem m. Wiednia. Hitler jest zdecydo- 
wany prowadzić walkę aż do zupełne- 
go oswobodzenia narodu niemieckiego: 

Następny mówca min. Kerl oświad- 
czył, że jesteśmy niepożądanymi gość- 
mi, mimo to przybyliśmy do Wiednia, 
aby zaznaczyć łączność między Austrią 
a Niemcami, i 

Sekretarz stanu Freisler powiedział: 
losy prowincji nadreńskich rozstrzygną 
się we wschodnich Prusach, a losy Prus 
Wschodnich na Dunajem. 


Delegacja sowiecka 
powróciła do Moskwy 


Moskwa, 15 maja. (P.A.T.) 

Sowiecka delegacja gospodarcza z 
zastępcą komisarza handlu zagranicz- 
nego, Bojowem na czele, powróciła dziś 
z Polski do Moskwy. k 

Na dworcu byli obecni przedstawi- 
ciele poselstwa polskiego, Sowpoltorgu 
i korespondent P. A. Te 

Cała prasa omawia obszernie spra- 
wozdania z pobytu delegacji w Polsce. 

Wszystkie pisma drukują streszcze- 
nia przemówień min. Zarzyckiego i ko- 
misarza na bankiecie pożegnalnym. 


Podsekr. stanu Siedlecki 
objął urzędowanie 


Warszawa, 15 maja. 
(B) Nowomianowany podsekretarz 
stanu w prezydjum rady ministrów, D. 
Krzysztof Siedlecki, w dniu dzisiejszym 
objął urzędowanie. 


W czwartek — rozstrzy- 
gające posiedzenie 


konferencji rozbrojeniowej 
Genewa, 15 maja. 
Wobec faktu, że delegacje ośw!iad- 
czyły. że nie mogą sprecyzować swych 
stanowisk przed wyznaczonem na środę 
posiedzeniem Reichstagu przewodn'czą 
cy Henderson postanowił odłożyć wy- 
znaczone na jutro posiedzenie komisji 
głównej konferencji rozbrojeniowej do 
czwartku, 


EF . 
Pla /na, jako pokrycie 
waluty sowieckiej 
Londyn, 15 maja. 

(tb Korespondenci angielscy z Mos- 
kwy donoszą, że w kołach rządowych 
rozpatrywany jest obecnie projekt po- 
krycia częściowego walecy sowieckiej 
platyną. Jak wiadomo bowiem, w So- 
wietach znajdują się wielkie złoża platy- 
nv i zapasy jakie obecnie posiada bank 

państwa, sa dość znaczne. 


W parku Schoenbrun odbył się dziś 
obchód rocznicy odsieczy Wiednia, urzą- 
dzony przez Heimwehrę. 

Na obchodzie obecnych było 40.000 
członków Heimwehry z różnych stron 
Austrii. 

_ Obecni byli również członkowie rzą- 
du z kanclerzem Dolfusem na czele. 

Minister Fey wygłosił przemówienie, 
w którem między in. zaznaczył zasługi 
króla Jana Sobieskiego. 

Ze strony przeciwników politycznych 


czynione były bezskuteczne próby kontr- 
demonstracyj. Policja aresztowała oko- 
ło 100 osób. 


x* 
ia 
Wiedeń, 15 maja. 

" Z okazji 250 rocznicy odsieczy Wie- 
dnia „Neue Freie Presse* zamieszcza 
artykuł wstępny, w którym oświadcza, 
że obchód wrześniowy będzie Świętem 
zbratania się. Król Sobieski sprawował 
naczelną komendę nietylko nad pułkami 
polskiemi, lecz także i bawarskierni, wir- 


temberskiemi, frankońskiemi, saskiemi i 
austrjackiemi* Król Jan III zdołał wspa- 
niąłym atakiem husarji polskiei przeła- 
mać opór wroga i dał przez to sygnał 
do akcji woisk sprzymierzonych. 

Kiedy zwycięzcy wkroczyli do Wie- 
dnia zapanował w mieście nie dający się 
opisać entuzjabm ludu wiedeńskiego, któ- 
ry całował królowi polskiemu ręce. no- 
gi i odzież, przypisując mu, jako naczel- 
nemu dowódcy największą zasługę w 
oswobodzeniu Wiednia. 


| 


Interwencja Ligi Narodów w Gdańsku 


musi nastąpić w najbliższym czasie. — Napady na 
polaków na ulicach Wolnego Miasta 


Genewa, 15 maja. 


„Journal des Nations“ stwierdza, że 
uroczysta obietnica zapewnienia po- 
rządku i bezpieczeństwa w Gdańsku, 
złożona przez prezydenta senatu gdań- 


skiego Ziehma na ostatniej sesji rady 
Ligi nie została dotrzymana. 

POLACY I ŻYDZI SĄ DALEJ NA- 
PADANI NA ULICACH MIASTA pod 


okiem, ieśli nie przy współudziale po- 


ama pe Rowan ] Lindy 


Londyn, 15 mała (P. A. T.). 

Rosenberg wyjechał wczoraj z Lon* 
dynu, jako zupełnie złamany człowiek. 

O ile przybył z pewnemi nadziejami 
to odjechał bez nich. 

Na dworcu odbyły 'się demonstracje 
zwrócone przeciwko niemu. Tłum chwi- 
lami przybierał tak groźną postawę, że 
zachodziła obawa zaatakowania osobiś- 
cie Rosenberga, który siedział skulony 
w kącie przedziału kolejowego. 

Charakterystycznem dla nastrojów 


Prowokacyjna 


Londyn, 15 maja (PAT). 

Cała prasa londyńska z najwięk- 

szym niepokojem komentuje mowę b. 

kanclerza Papena, wygłoszoną wczorai 

na zebraniu Stahlhelmu w, Muenster, 

określając ją iako pobrzękiwanie sza- 
belką i prowokowanie konfliktu, 


Awantury na giełdzie 


Warszawa, 15 maja. 
(B) Wczoraj popołudniu, na walnem 
zgromadzeniu warszawskiej giełdy mięs 
nej rozegrały się gorszące awantury. 
Podczas dyskusji nad działalnością 
władz giełdy mięsnej wytoczono szereg 
poważnych zarzutów na temat spełnia- 
nia prze nie swych*obowiązków. Wska- 
zano m. in. że niektórzy członkowie 
władz giełdy sami wyznaczyli sobie dv 
niy na giełdzie, płatne po 50 zł. dzien- 
nie, 


a LLL, wy 


i sposobu reagowania anglików iest fakt 
że gdy pociąg przejeżdżał przez stację 
Chelmsfort jeden z pasażerów, jadący 
w tym samym wagonie co Rosenberg, 
dowiedziawszy się w jakim jedzie to- 
warzystwie pociągnął za hamulec i za- 
trzymał pociąg. 

Sprawca zatrzymania pociągu zapła 
cił przepisaną karę za zatrzymanie po- 
ciągu, poczet przesiadł się do innego 
WOZU. 


mowa Papena 


Głosy prasy am$sielsiciej 


„New Chronicle* oświadcza: Matki 
niech szykują pokarm dla armat. „Dayle 
Express“ podaje wiadomość pod olbrzy= 
mim nagłówkiem „Wojna czy pokój”. 

W tym tonie utrzymane są wszyst- 
[= informacje londyńskiej prasy, 


mięsnej w Warszawie 


Przecistaawiciel komisarja rzadu 
wozwicązał zebramie 


W końcu zebrania podczas głosowa- 
Inia doszło do bóiki wśród zebranych. 

Kilka osób spoliczkowało się wza- 
jemnie, poczem zebranie zamieniło się w 
biiatykę. 

Obecny na zgromadzeniu przedsta- 
wiciel warszawskiego komisariatu rzą” 
du p. Sobański, zebranie rozwiązał, 

Naiprawdopodobniej władze zdecy- 


warszawskiej gieldy mięsnej, 


dają się zawiesić w działalności zarząd! 


licji. 

Jednocześnie konstytucja Wolnego 
Miasta, gwarantowana przez Ligę Na- 
rodów została przez senat gdański zła- 
mana i pogwałcona. 

Socialiści zostali faktyczułe wyjęci 
z pod prawa, a związki zawodowe 
opanowane przez hitlerowców przy 
pomocy policji. 

Dzieńnik wyraża zdziwienie, że nie- 
ma wiadomości o jakieikolwiek akcji 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
dla położenia kresu terorowi i stwier- 
dza, że LIGA NARODÓW MUSI IN- 
TERWENJOWAĆ I TO SZYBKO. 
TOWER DET RZY TE TENGE T A 


Zwycięski lot pilotki 
francuskiej 
Paryż, 15 maja. 
Francuska lotniczka Maryse Hilst 


wylądowała dziś o godz. 10.15 w Le 
Bourges po zakończeniu lotu Paryż — 


Tokio — Paryż. 
OOOO WOP 


Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział III, karny 

Dnia 11 maja 1933 m 

TI, Pr. 88/33. 

Sąd okręgowy Wydział III karny w Krakowie 
na posiedzeniu niejawnem w dniu dzis ='szym po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgo- 
wego w Krakowie wydał następujące 

postanowienie; 

I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 austr, 
proc, karn, zarządżomą i wykonaną przez Staro= 
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 8 maja 1933 r, 
konfjskatę czasopisma „Express Ilustrowany: 
Nr, 126 z dnia 8 maja 1933 r „z powodu treści: 

1). artykułu zamieszczonego na stronie 1 p, t. 
„Przed wyborami Prezydenta Rzeczypospolitej“ 
w ustępie od słów „Biuro Sejmu“ do słów „Rze. 
czypospolitej Polskiej'* albowjem treść tego 
ustępu zawiera znamiona występku z art, 127, 
179 k. k, 
; I. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon- 
fiskowanej treści powyższych artykułów, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma „Express Ilu- 
strowany** i w dzjenniku urzędowym, 

M, Czty nakład skonliskowanego druku ma 
yć zniszczony, 
Przewodniczący: Prezes Sądu Okręgowego; 
Dr. Hubl wr. 


[a 


i 


Protokulant: Kobylarz w. r. 
Za zgodność: Sekretarz: (podpis nieczyt,), 
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Sarna zaprzecza zeznaniom Śświadków.=Kiedy odbędzie sie 
wizja lekarska w Juszczynie.—Dziś będzie zeznawał 
koronny świadek, Marszałek 


Proces przeciwko Sarnie 
znów wielką šensarję. 

Już pierwszy świadek wniósł nowy 
raterjał, który w razie potwierdzenia 
go, może przyczynić się do tego, że pO- 
szlaka zostanie zamieniona w konkretny 
dowód winy oskarżonego, 

Na wstępie rozprawy prokurator po- 
stanowił wniosek o unieważnienie ode- 
branej od św. Michała Sarny przysięgi z 
powodu wytoczenia mu sprawy o nakła- 
nianie Bączkówny do składania korzyst- 
nych zeznań. Trybunał, na wniosek adw. 
Aschenbrenera postanowił nie unieważ: 
niać przysięgi, ponieważ ustawa tego 
nie przewiduje, 

ako pierwszy świadek  zaznawała 
Marcjanna Stasik, która stwierdza, że 
oskarżony na weselu u Steców zachowy 
wał się bardzo dziwnie. Ona znalazła w 
polu sznur zgubiony przez matkę denat- 
i, przyczem zeznaje, że widziała na 
sznurze wyraźnie włosy denatki oraz 
odłamki gałązek, co świadczyłoby o tem 
że był to sznur, na którym powiesiła się 
Cebulówna. 

Dalej zeznaje świadek, że w dwa ty» 
godnie po śmierci denatki, powiedziała 
jej niejaka Anna Groniowa że krytycz- 
nej nocy, po przejściu pociągu słyszała 
ona dolatujące z pod gruszy okrzyk: 

„JEZUS MARIJA, RATUNKU 
Groniowa miała wówczas zbudzić córkę 
i powowiedzieć jej o tem, 


przyniósł 


TANIA WYCIECZKA. 

W niedzielę, 4 czerwca b, r. odbędzie się w 
Warszawie mecz międzypaństwowy Polska — 
Belgia, Zawody te wywołały w całym kraju 
kolosalne zainteresowanie i z każdego prawie 
miasta wybierają się na mecz ten tłumy pu- 
bliczności, ciekawe ujrzenia występu naszej Te- 
prezentacyjnej jedenastki w walce z silnym 
przeciwnikiem belgijskim. 

., Redakcja naszego pisma, chcąc uprzystęp- 
nić licznym rzeszom sportowców krakowskich 
obejrzenie tego ciekawego meczu, wystarała 
się o znaczną zliżkę kolejową i na dzięń 4-g0 
czerwca b. r. po cenach popularnych urządza 
wielką wycieczkę do stolicy, Wyjazd tej wy- 
cieczki nastąpi z Krakowa w sobotę w nocy, 
przyjazd do Warszawy w niedzielę rano, po- 
czem wycieczkowicze będą mieli do swojej dys- 
pozycji cały wolny dzień. Powrót jest tak urzą- 
dzony, że część uczestników będzie mogła po- 
wrócić do Krakowa w niedziele wieczorem, 
część natomiast będzie mogła wrócić w ponie- 
działek i to dowolnemi pociągami pośpiesznemi. 

Powyższą naszą wielką wycieczkę do War- 
szawy oddaliśmy do techniczn, zorganizowania 
znanemu biuru podróży Wagons Lits Cooc, 
co daje pełną gwarancię, że wszystko będzie 
urządzone wzorowo. Tutaj komunikujemy, iż 
przejazd odbędzie się wygodnemi wagonami 
pullmanowskiemi, a wszystkie miejsca w ozna- 
czonych literami wagonach będą numerowane. 
Uniknie się w ten sposób tłoku i panującego w 
takich wypadkach normalnie zdenerwowania, 

Obecnie „Express Ilustrowany" czyni stara- 
nia, ażeby uzyskać dla Krakowa odpowiednią 
Hość biletów na mecz po cenach oczywiście 
znacznie zniżonych. -Przy ktupńie więc biletu 
kolejowego każdy nabędzie równocześnie i bilet 
na mecz. 


Zgłoszenia na tę wycieczkę przyjmuje admi- 
nistracja „Expressu* przy ul. Pijarskiej 4 oraz 
biuro biuro Wagons Lits Cooc przy ul. Sław- 
kowskiej 12, Zaznaczamy, że dobrzeby było 
zaraz zapewnić sobie kartę uczestnictwa, gdyż 
wobec bardzo ograniczonej ilości miejsc, jako- 
też wielkiego zainteresowania towarzyszącego 
naszej vnprezie, zachodzi obawa zamknięcia li- 
sty uczestników już w najbliższych dniach. Aże= 
by też nie narażać naszych Czytelników na 
wpłacenie całej zresztą minimalnej należvtości 
za bilet uczestnicwa w wycieczce, przygotowa- 
liśmy nowe udogodnienia. Oto tak nasza admi- 
hlstracia. jak i biuro Coca przyłmuią tyt. Zu- 
datku zl. 10 i wydalemy już odrazu odpowle- 
dnia asyznałe, którą uczestnicy mogą na trzy 
dnl przed wyjazdem wykupić j otrzymają wte- 
dy normalny bilet kolejowy. Koszt naszej wy- 
cieczki nie iest jeszcze narazie ustalony, co na- 
stapi w naibhższych dniach. ale wahać się hę- 
dzie mieczy 14—16 zł. ivż łącznie z biletem na 
zawady pilkarskie. * - 

A zatem pod hasłem: Zielone Święta w War- 
szawię na meczu Polska — Belgia, prosimy 9 
rezerwowiuie miefse, przyczem dodaiemy, iż 
informasie teekniczne otrzymywać można pod 
ir. 16500, 17150, 10818, 16611. 
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Zkolei prokurator stawia 


wniosek 


o przeprowadzenie wizji iokalneż w Ju- 
szczynie w mieszkaniu Sarnów, celem 
ustalenia, czy Sarnowa mogla w poko- 


ju widzieć przy Świetle lampy» 
jest godzina. Następnie 
maga się przesłuchania szeregu 
wych świadków, między innemi 
niowej z córką. 
zgadza się na przeprowadzenie wizji 
lokalnej, a co do pozostałych świad- 
ków pozostawia tę sprawę decyzji 
trybunału. 

Równocześnie obrońca kwestionuje 
wiarogodność zeznań Marszałka, albo- 
wiem ten rozmyślnie 
dochodzenia, że słyszał 
nadto wypierał się znałostości z Bąd:- 
kówną, 


30 wieśniaków przed sądem krakowskim 


Dziś dalszy ciąg rozprawy 


Weozraj toczyła się przed sędzią dr., byłej rady gminnej, 


Traczewskim sensacyjna sprawa 
ciwkoa 30 wieśniakom ze wsi 
pow. krakowskiego oskarżonym o to, że 
w grudniu ub. roku urządzili oni burzli- 
wą demonstrację, uniemożliwiając lus 
strątorowi Jakubowi Piernikowi adebra* 
nie czynności urzędowych od członków 


prze» 


która 
świadek do- 

no- 
Gro- 
Adw. Aschenbrenner 


zataił w czasie 
krzyk, a po- 


i A. 


Przewóz | przeciwko 


Trybunał dopuścił wszystkie wnlo-!CIF,, 
ski prokuratora. Świadek Wiktoria Lazowa styszała 

Zkclei zeznawali świadkowie po-|że denatka groziła rodzinie, że półdzie 
sterunkowy policji Miller, który pierw- | sobie gdzieś w świat, lub sobie coś złe- 
szy przybył na miejsce zbrodni, oraz |go zrobi. 
Władysław Bigoń, asesor z Juszczy- Św. Franciszka Wichurowa była w 
który był rozjemcą w sprawach | więzieniu w Makowie wraz z Sarną i 
gruntowych między Sarnami u Mar- | słyszała, jak matka pytała go, czy przy 
szałkiem. Bigoń słyszał jax Marsza- |znał się do winy. Sarna wówczas za- 
tek rnówił do Sarnów. przeczy. 

— Zapłacę wam te dwa złote alej Na te słowa wstaje oskarżony i od- 
wyduszę od dg roda ay tysiąc. __ | powiada, że to jest nieprawda i że świa- 

„Na dg R od ad że oowię dek by? już karany za krzywoprzysię- 
o. Jędrku, gin ga rę A e Ar © lstwo i za kradzież. Zarzuty skierowane 
tam, gdzie należy. Bigoń słyszał rów- pod adresem świadka okazują się jed- 
nież. jak Władysław Cebuia mówił U» nak nieprawdziwe 
MAK: ; ; f 

Ostatni wreszcie zeznaje św. Józef 

WA FERAT AERE Grzechynka, który zeznaje, że naza- 
Usa 4 jutrz po wypadku przyszedł do niego 


oskarżony i prosił, aby powiedział, że 
kobieta, którą widział w kapuście szła 
w kierunku gruszy i że była to Cebu- 
lanka. 

Na słowa te wstaje oskarżony | wo- 
a: 

— Śmierć poniosę, ale tych słów nle 
mówiłem. 

Przewodniczący odroczył sprawę do 
dnia dzisiejszego. Rozprawa dzisiejsza 
wzbudziła wielkie zainteresowanie, al- 
bowiem zeznawać ma Marszałek, ko- 
rony Świadek tej sprawy. 


Wieśniacy wznosili wrogie okrzyki 
Piernikowi i policjantowi, 
uniemożliwiając im urzędowanie. 
Oskarżeni nie przyznali się do winy. 
W celu przesłuchania świadków odro- 
czono sprawę do dnia dzisiejszego, 


$hradli ojcu 600 dolarów PROMOCJA 


Młodocianych zbiegów ujęto w Krakowie 


Kupiec ze Stryja, Izydor Orenstein 
zawiadomił policję, że skradziono mu 
600 dolarów. : W sprawie tej policja 
wszczęła dochodzenie. 

Ponieważ po kradzieży znikli ze 
Stryja dwaj chłopcy 15-letni Michał 
Możdzierz i 19-letni Marjan Gołębiow- 


Bojkot filmów niemieckich 


Uchwała Zrzeszenia Zw. Właścicieli Teatrów Swietlnych 


Na walnem zebraniu Właśc. Teatr. 
Świetl. Wojew. Krak. uchwalono nastę- 
pującą rezolucję: 


P. WANDA ZIELIŃSKA, córka znanego prze- 
mysłowca krakowskiego w dniu 8 bm, uzyskała 
ońi|na Uniwersytecie Jagiellońskim tytuł magistra 


ski, powstało przypuszczenie, że Za | ożodii 


właśnie byli sprawcami kradzieży. 

młodzieńcami rozesłano listy gończe. 
Wczoraj policja ujęła obu zbiegów w 

Krakowie. 

ę Odebrano im tylko 100 dolarów i 70 

z 


Właściciel młyna 


skazany na więzienie 


Wczoraj przed sądem okręgowym, 
pod przewodnictwem s, o, Partyki, sta- 
nął Bolesław Budzianowski, właściciel 
młyna. 

W styczniu ub, roku dał mu pewien 
znajomy obraz pendzla Wodzinowskie- 
kotu filmów niemieckich z tem jednak. | go, wartości 6.500 zł. i pendzla Wyczuł- 
że zwraca się do Związku Zrzeszeń Te-|kowskiego, wartości 2.200 zł., celem 
atrów świetlnych w Warszawie, by. ten|sprzedania. Budzianowski obrazy te dał 


Walne Zebranie Zrzeszenia Związku; przez odpowiednią odezwę, zwróconą związkowi młynarzy na poczet swego 


Właścicieli Teatrów Świetlnych na Wo- 
jewódz, Krakowskie w Krakowie, przy- 
lacza się do ogólnego protestu całego 
społeczeństwa polskiego w sprawie boj- 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO, 
„POCAŁUNEK PRZED LUSTREM*, SZTUKA 
W. FODORA, 

Sztuka Fodora rozgrywa się w śrowisku kry- 
mjnalno . sądowem., Adwokat broni przyjaciela, 
oskarżonego o zabójstwo żony, Broni go, sam 
podejrzewając żonę swą o zdradę, 

Sztuka niedawno zmariego autora węgier: 
skiego pozbawiona jest jakichkolwiek walorów 
Uterackich, przykuwa jednak uwagę publiczno- 
ści od pierwszej, aż do ósmej, t, j. ostatniej od- 
słony, 

Fodor był dobrym obserwatorem życia, W 
„Pocałunku przed lustrem“ mamy niewyszuka- 
ne, lecz silne efekty, Choćby początek sztuki, 
w której nieznany osobnik daje trzy strzały re- 
wolwerowe do rozbierającej się za kotarą ko. 
biety, Niezrozumjałe jest zupełnie, dlaczego 
pierwsza scenia toczy się białym wierszem, a 
dalsze prozą. Ale to szczegół, bez większego 
znaczenia, 

Liczny zespół, pod niezuwodńą reżyśerją p. 
Karbowskiego, zdobył sję na poważny wysiłek, 
aby po kilku próbach wykonać trudne sceny 
pojedyńcze i zbiorowe, Wiele wyrazu tchnął w 
postać adwokata p. Karbowski, Doskonale za- 
rysował postać zabójcy p. Nowakowski, 

W roli nicfardzącej alkoholem koncypienta 
ujawnił p. Wroński swój chorakterystyczny, moa- 
Że nazbyt rzadko wyłltorzystywany talent, 
Aukwicz, jako njewierma żona, dobrze oddała 
rozpacz w końcowej sconic, Miła w epizodzie 
prawniczki p. dentysówna. Wykonawczyni roli 
Kobiety powinna lepiej gruć na łortepianie. De- 
kbracje p. Zwolińskiego pomysłowe, przekład p. 
Krzemińskiego nienajgorszy, Ww. G. 


do społeczeństwa, prasy i władz, staral [prywatnego długu, przyczem pobrał je- 
się wyjaśnić sprawę filmów niemieckich|szcze 200 zł. 

zakupionych przez biura krajowe przed Gdy prawy właściciel nie mógł o- 
21 marca 1933, gdyż boikot tych filmów |trzymać od Budzianowskiego należ- 
jako zapłaconych przez biura krajowe. |nych za obrazy sum, zaskarżył go do 
a stanowiących majątek narodowy Pol-|sądu. Sąd skazał Budzłanowskiego na 
ski, uderza wyłacznie w kieszeń obywa-|2 lata więzienia. z zawieszeniem wyko- 
teli polskich. Równocześnie poleca Się inania kary na dwa lata, a 
zwrócić do Związku Przemysłowców 

filmowych, by żadnych filmów produk- REPERTUAR TEATRÓW. 
cji niemieckiej, w iakieikolwiekby wersji | TEATR M, im. J, SŁOWACKIEGO: — 5 godz. 
nie były nakręcane, dla Polski nie zaku-|20-ej „Pocałunek przed lustrem", 


pywali. REPERTUAR KIN. 
OIETSE CTSEIGNAR ZROOCAE PFR E ADRJA: — „Czemp”, 


INAUGURACJA WYCIECZEK NAUKOWYCH | APOLLO: — „Ekstaza*, 
PO STARYM KRAKOWIE, ATLANTIC: — „Dr. Jeckyl į; Mr. Hyde'** 
Budzący ogromne zamteresowanie szerokich | BAGATELA — „10 metrów miłości*' 
kół cykl naukowych wycieczek po starym Kra- |DOM ŻOŁNIERZA — „Generał Crack' 
kowie Tow, Miłośników hist, j zab, 127 wal PROMIEŃ — „Brama do raju“ 
(Sezon IX) pod kier. d-ra J. Dobrzyckiego, roz- | SŁOŃCE: — „Kabirja”, 
pocznie się w środę 17 bm. o godz, 3,30 po poł. | SZTUKA; — „W służbie śledczej", 


Tematem wycieczki będą najstarsze dzieje, | ŚWIT: — „Eskadra śmierci” — film lotniczy 
budowle i zabytki Wawelu. Wsjęp 1 zł. Zbiór.| UCIECHA: — „Pod Twoją obronę”. 
ka na placu obok Katedry, 

= RER ZY CHA ag: z Gł: DYŻUR NOCNY W APTEKACH. 

; $ A ł ynek 2 „Pad Koroną”, tel, 137-04; ul, Flor- 

r RADJOPROGRAM 4 jańska 15 „Pod Gwiazdą“, tel, 100-31, ul, Kar- 

REC niy TZT A KÓ Jar 3 melicka 23 „Pod Opatrznością*, tel. 105-62; Ale- 

KRAKÓW 29 Listopada 5 „Warszawska; ul. Dietla 76 


11.40 Codzienny przegląd Prasy polskiej. 1157 p 
Sygnał czasu. 12.10 Płyty gramofonowe, 13.20 
Transmisje z Warszawy. 15.35 „Nairowsze Wy-jf 
dawnietwa , 16.00 Odczyt z Warszawy. 16,40 
Odczyt. 17.00 Koncert syjnioniczny. 17.55 Pro- 
gram na dzień następny. 18.00 Muzyka taneczna 
18,25 Krak. wiad. bieżące. 18.40 Feljeton histo- 
tyczny. 19.00 Rozmaitości. 19.20 Słąry Kraków, 
19,30— 22.45 Plyty- gramolc e *e. 22,55—24,00 
Transmisje z Warszawy, 


od An'otem::, tel, 105-30: 


ayina W Sprawie. (i 


ie wyniesiona w maibliższych dniach-- 


DOW 


JMarada obrońców w Krakowie 


[iesko donosiliśmy, Sąd Okręgowy w częściowo wynikami oględzin I sekcii 


Kraków, 15 maja. 

Sprawa Rity Gorgorowej wchodzi 
obecnie w nową fazę. Proces ten, który 
trwał tak długo i emocjonował całe spo- 
łeczeństwo, jeszczę nie ma swego zą- 
kończenia, wobec decyzji obrony złoże” 
uła kasacji do Sądu Najwyższego. 

Jeśli Sąd Najwyższy kasację oddali, 
dopiero wówczas wyrok trybunału kra- 
kowskiego się uprawomocni. Jeśli nato- 
miast kasacja zostanie uwzględniona, 
raz jeszcze Rita Gorgon zasiądzie na ła- 
wie oskarżonych i raz jeszcze przesuną 
się przed nami dzieje owej tragicznej 
nocy z duia 30 na 31 grudnia 1931 roku, 
kiedy zgineła Ś. p. Lusia Zarembianka. 

Aby móc złożyć kasację, obrona za- 
żądała od trybunału sporządzenia nzasa 
dnienia wyroku. I oto onegdaj, jak już 


PIÓRA WIECZNE - WYBÓR, - TANIO 
z. Ziezabiciei, 


Kraków, Plac Marjacki 2, 
Ządajcie cennika, 


Zygmuni IV stanie przed sądem 


Krakowie nadesłał na ręce krakowskie- 
Igo obrońcy Gorgonowej adw. dr. Woź- 
niakowskiego, pełne brzmienie wyroku, 

Z akt dowiadujemy się, że przy wy“ 
miarze kary Trybunał uwzględnił z jed- 
nej strony jako okoliczność fagodzącą, 
iż oskarżona nie była dotychczas kara- 
na, z drugiej strony zaś jako okoliczność 
obciążającą, że oskarżona dopuściła się 
czynu jej zarzucanego ma $. p, denatce 
jako na dziewczęciu młodocianem, bez- 
bronnem, we Śnie, więc skrycie i pod- 
stępnie, że oskarżona miała powierzony 
sobie nad denatką częściowe nadzór, 
względnie faktyczną opiekę, że oskar- 
żona dokonała na Ś. p. denatce pośmiert 
nej deiloracji, a więc czynu wysoce hań 
biącego i ohydnego, że oskarżona po 
czynie podstępnie zacierała ślady celem 
skierowania podejrzeń w kierunku inne- 
go sprawcy i przez to utrudniała bada- 
nie władz — które to okoliczności obcią 
żające trybunał uznał za stwierdzone 


W mieszkaniu jego dokonano remisji 


Warszawa, 15 maja. 

W mieszkaniu „Króla Zygmunta IV‘ 
p. Zygmunta Wilskiego z polecenia ko- 
misarjatu rządu dokonano 
poszukiwaniu odezwy, wydanej i kol- 
portowanej przez p. W. na temat pro- 
cesu „Centrolewu'. 

Odezwa skierowana była do kom- 
pletu sądzącego i rozpoczynała się od 
słów „W imię Boga i Ojczyzny“ 

Rewizję przeprowadzili posterun- 


Milioner zamordowany 
wraz ze śwą sekretarką 


Naw York, 15 maja, 

(sb) Policja amerykańska została 
przed kilku dniami zawiadomiona o ta- 
jemniczem zniknięciu znanego miljone- 
ra Edwarda Ridleya i jego sekretarki — 
Po kilkudniowych poszukiwaniach od- 
naleziono ciała obojga zaginionych w pi- 
wnicy pewnego domu. 

Miljoner i jego sekretarka zostali za 
mordowani w bestjalski sposób, Przed 
dwoma laty w tej samej piwnicy znale- 
ziono zwłoki byłego sekretarza  miljo- 
nera, 

Przyczyny tego morderstwa nie usta- 
lono, a większa suma pieniędzy, jaką 
miljoner miał przy sobie, została nietknię 
ta, Zabity Aisóer liczył 88 lat. 


rewizji w| skie 


kowi 9 komisarjatu, zabierając kilka 
egzemplarzy skonfiskowanej odezwy. 

Koniiskatę zatwierdził sąd. P. Wil- 
go oczekuje sprawa sądowa. 


zwłok, opinia biegłych lekarzy, częścio* 
wo zeznaniami świadków Kienryka Za- 
remby, Stanisława Zaremby, Bolesława 
Responda i Józefa Fraukiewicza. 

Wczorai przybył do Krakowa adw. 
Mieczysiaw Ettinger z Warszawy, ce- 
łem uzgodnienia z adw. Woźniakow= 
skim i dr. Axerem, który również ma: 
przybyć w dniu dzisiejszym — punktów 
kasacii, ułożenia skargi kasacyjnej i jeij 
podpisania. 

Obrońcy zdecydowali się prowadzić 
tę sprawę w dalszym ciągu we trójkę. 
Adw. Ettinger, z którym: w tej sprawie 
rozmawialiśmy, oświadczył że w chwi- 
li obecnej nie możę nic o kasacji powie- 
dzieć 

W czasie rozmowy prywatnej adw. 
Ettinger wyraził się z ogromnem uzna 
niem o adwokaturze małopolskiej, o0- 
świadczając, że adwokaci małopolscy 
są bardzo pracowici į wykazują dużą e=) 
nergje w prowadzeniu spraw, o czem zi 
satysiakcją sam się przekonał. 

Dziś przed południem 

ODWIEDZI ADW. ETTINGER 

GORGONOWĄ W WIĘZIENIU. 
Prawdopodobnie towarzyszyć mu bę 
dzie adw, Woźniakowski i adw. Axer. 

Dziś również będzie ułożona skarg” 
kasacyjna, która do soboty winna być 
złożona w Sądzie Najwyższym. 


TEN Teraz] 


ięę odpowiadać oddzielnie, 


za okazaną m! serdeczność. 


Przy zaparciu stolca, przekrwieniu 
podbrzusza, bólach w krzyżu i w Bo- 
kach, braku oddechu, biciu serca, migre 
nie, szumie w uszach, zawrotach głowy i 
ogólnem złem samopoczuciu naturalna 
woda gorzka Franciszka Józefa powodu 
je wydajne i obfite wypróżnienie i zanik 
poprzednich objawów niepokojących. 


Zuchwały napad 
| na jubilera 
na najruchliwszej ulicy Londynu 


Londyn, 15 maja. 

(sb) Wczoraj w biały dzień dokona- 
no na jednej z najruchliwszych ulic mia- 
sta śmiałałego napadu rabunkowego. 

Przez Hatton - Garden przechodził 
znany jubiler londyński Lou Harris z 
walizką zawierającą kosztowności. W 
pewnej chwili kilku opryszków zadało 
mu szereg ciosów laskami w głowę, por- 
wało walizkę i zbiegło oczekującym ich 
autem. 

Napadu dokonano w tak błyskawicz- 
nym tempie, że nikt z publiczności nie 
zdążył bandytów zatrzymać, Skradzio- 
nP OW0ORC: posiadały znaczną war 
tość. 


Kapitan Skarżyński 
dziękuje za gratulacje 


Warszawa, 15 maja: 
Polska Agencja Telegraficzna otrzy- 
mała od kapitana Skarżyńskiego z Ro 
de Janeiro telegram na.tęvujący: 
Wobec wielkiej ilości depesz i gra- 
tulacyj otrzymanych z Polsk, nie mo- 
tą drogą wy- 
rażam instytucjom, organizacjom i oso- 
"om prywatnym gorące podziękowania 


Krwawa wałka z bandyta w Pabianicach 


Obława w sercu miasta. — Zabity przechodzień. — Oblężenie i afak ga- 
Z0Wy.— Za cene życia zbir unikuął sądu. doraźnego 


Pabjanice, 15 maja. 
„Przed. kilku 
znały awanturnik, poszukiwany przez 
władze, Bronisław Dziuba, zastrze» 
lit swego przyjaciela Jaszczaka i zranił 
ciężko postierunkowego policji Pszenicz 
nego, znajdującego się na służbie. 
Dziubie groził sąd doraźny i dlatego 
ukrywał się on przez kilka dni w lasach 
uciekając przed pogonią policji. Ale głód 
dał mu się wreszcie we znaki. W prze« 
braniu powrócił wczoraj do Pabjanic. 


dniami w Pabjanicach | go 


| 


Dziuba wiedział, co mu grozi i dlate- 
Qsaczony ze wszech .stron, schronił się 
do klatki schodowej domu przy ul. Świę 
iokrzyskiej 52, Tam ujrzał go jeden z lo- 
katorów, Antoni Ślusarek, który w tej 


|chwili właśnie wychodził z domu. Ślusa 


| 


rek nie wiedział, iż ma przed sobą Dziu- 
bę, Chciał wyjść do miasta. Dziuba jed- 
nak opacznie zrozumiał jego zamiar, — 
Przypuszczał, że poznano go i że Ślusa» 
rek wychodzi, aby zdradzić policji jego 


Natychmiast został jednak poznany. kryjówkę. Wezwał go więc o pozosta- 
Zaalarmowano policję. Silne oddziały po |nia w domu, a gdy Ślusarek nie zwróci 
licji wyruszyły na miasto. Obstawiono |na to uwagi, dobył broni, 


wszystkie rogatki, aby krwawy morder 


Huknął strzał. Ślusarek zwalił się 


ca nie mógł umknąć. I tak powoli, stop- |na ziemię, Kuła przeszyła mu serce. 


niowo, zacieśniał się żelazny pierścień. 


Policja posuwała się coraz bliżej śród- | kuj, 


mieścia, otaczając Dziubę. 


Śieflkie uroczysteśi w stolicy 
z Okazji ziesieęciwiecieu LGPEPRW 


Warszawa, 15 maja. 


Z okazji 10-lecia LOPP odbył się 
w stolicy szereg uroczystości. 


państwowych i komunalnych. 
W chwili przybycia Pana Prezyden- 
ta orkiestra odegrała hymn narodowy. 


O godz. 9.30 w katedrze św. Jana|Po zagajeniu akademii przez prof. Hu- 
ks. biskup Szlagowski w asyście kleru !bera wygłosił przemówienie prezes Mo- 


odprawił uroczyste nabożeństwo. 

O godz. 11 na'placu Marszałka Pil- 
sudskiego do zebranych 
głosił przemówienie transmitowane 
przez radjo, wiceprezes rady głównej 
LOPP prof. Huber. Po przemówieniu 
wypuszczono z klatek 500 gołębi pocz- 
towych. : 

Następnie w imieniu LOPP gen. Ro- 
uppert złożył wieniec na grobie Nieznaą- 
nego Żołnierza, poczem delegacie ko- 
mitetów wojewódzkich LOPP udały się 
przed pomnik lotnika, gdzie złożono 
wieńce. 

C godz. 13:30 odbyła się w sali ra- 
dy miejskiej uroczysta akademia. 

Akademię zaszczycił swą obecno- 
ścia pan Prezydent Rzplitej. 

Ponadto obeeni byli ministrowie P'e- 
racki, Butkiewicz i Kaliński, podstkre- 
tarz stanu Kozłowski. ks. biskup Ga- 
wlina, szef sztabu głównego gén Gs- 
siorowski oraz przedstawiciele władz 


tłumów wy- | minister komunikacji Butkiewicz, pod- 


niuszko, które omówił 10-letnią działal- 
ność LOPP. Następnie zabrał głos p. 


kreślając. że 10-lecie LOPP daje obraz 
budujący, do jakich rezultatów może do 
prowadzić zgodny, planowy, dobrze 
zorganizowany wysiłek organizacji spe 
łecznej nawet w takiej dziedzinie jak 
pomoc czynnikom rządowym w zapew- 
nieniu obrony granic państwa: 


Następnie pan minister podkreślił 
Świetny i szeroki udział kolejarzy w 
akcji LOPP. doskonałe wyniki ich pra- 
cy a wreszcie owocne działalności L.Q. 
P. P, instytucji, która wydatnie po- 
piera lotnictwo cywilne i sportowe, da- 
jąc możność osiągania takich wspania= 


Odgłos strzału zaalarmował miesz- 
tów, którzy wybiegli na schody. 
Dziuba zrozumiał, iż pozostać tam nie 
może Wybiegł więc na ulicę i schronił 
się w małym domku drewnianym na 
ul. Pięknej 52, Przyczaił się na strychu. 

O kryjówce jego dowiedziała się już 
jednak policja. Dom został otoczony 
ze wszystkich stron. Pod ochroną po- 
licii wychodzić zaczęli z niego lokato- 


postanowił nie dać się ująć żywcem. | 


rzy. A gdy już wszystkie mieszkanta 
zostały opróżnione, policja przypuściła 
gk gazowy, aby bandytę obezwład= 
n . 

W odpowiedzi posypały się strzały. 
Dziuba postanowił drogo sprzedać swą 
wolność. jedną z kul ugodziła komisas 
rza policii Wesołowskiego, zastępcę na 
czelnika urzędu śledczego w Łodzt. 
Druga zraniła jednego z przodowni 
ków policji. 

Policja odpowiedziała gęstemi strza 
łami. Dziuba zaczął uciekać i wsko- 
czył na dach, zamierzając przedostać 
się na inną posesję. W tej chwili huk- 
nęła sałwa. Bandyta, przestrzelony kil- 
ku kulami, zwalił się z dachu na ziemię. 
Nie żył. 

Rannych policjantów przewieziono 
do szpitala, 

Jak się dowiadułemy, stan zdrowia 
komisarza Wesołowskiego nie budzi 
e, obaw. Powróci on wkrótce do zdro- 

a. 

Zwłoki Dziuby przewieziono do pro 
sektorium. Za cenę śmierci uniknął on 
sądujdoraźnego. 


Sowiety zaciągną pożyczkę wewnętrzną 


ma wykomasie plenu drugiej „piatiletki" 


Moskwa. 15 maja: 

(t) Prasa ogłasza apel do robotników 
wielkich zakładów przemysłowych oraz 
do kierowników gospodarstw skolekty- 
wizowanych. W apelu tym wskazywa- 
na jest konieczność emisji nowej poży* 
czki, celem sfinansowania drugiej pia- 
tiletki. Tylko taka pożyczka może umo= 
żliwić uruchomienie nowych zakładów 


semma ZJ? 


Słynni bracia Barmat 
wycdaieni z granic Belgi: 


Bruksela, 15 maja. ; 
(t) Słynni bracia Barmat, którzy zban ` 


r 


łych rezultatów, które rózsławiają imię | krutowali, narażając szereg  instytucyf 


Polski. 
Przemówienie swe p. minister 


finansowych w Belgii oraz Fiolandji na 


za- | miljonowe sumy. otrzymali nakaz opu- 


kończył złożeniem życzeń dalszego roz- |szczenia granic belgijskich. Jak się obec 
woju LOPP i dalszej owocnej pracy dla | nie okazało, są oni winni w samej Belgi 


państwa | jej obywateli. 


60 miljonów franków: 


przemysłowych, które mają wyrabiać 
maszyny i traktory, oraz towary włó- 
kiennicze. Apel ten wskazuje, iż sowie- 
ty znajdują się obecnie w dość ciężkiem 
położeniu finansowem i bez pomccy we 
wnętrznej i zewnętrznej nie zdołają prze 
prowadzić zakreślonego planu gospo- 
darczego. 


40-letnia robotnica 
zamordowała dwoje dzieci 


Praga, 15 maja. 

(t) W iednej ze wsi pod Pragą 40-let- 
nia robotnica Barbara Carna, zamordo- 
wała w okrutny sposób swoją 7-letnią 
i I2-letnią córeczkę, poczem powiesiła 
się, Śledztwo wykazało, że Cerna doko 
nała swego strasznego czynu pod wpły 
wem ataku szału, 


Dak Szczęśliwe Los 
R "4 lak trudno dochować wiary męż- e do 1-szel kl. y 


27-ei Loterii Państwowej 
poleca najwieksza kolektura 
w Zagł. Dąbrowskiem 


A druga na to: . 
— To cóż ja mam powiedzieć?., 
dochować włary trzem! 
' z 


Ja muszę 


EXTRESI E ED 


dzieci obecnie mniej liczą się, niż daw- 
niej, tembardziej, że coraz częściej oj- 


Kantor Wymiany L. Lehson Łódź, 
Piotrkowska 69 


Kup dziś los, oznaczony 
„777*—trzema szczęśliwe- 
mi cyframi 


ciec sam nie zarabia, a tylko dzieci 
utrzymują dom. 

Matka, córka, syn — wszyscy sta: 
rają się zarabiać i każdy chce być „sa 
modzielny** Wszystko to wplywa de 


strukcyjnie na życie rodzinne, a Russel | 


RA o R | » - -> „iS f 
emMmNiaryg, | zanik d $ 
Moje MPNJATURY ; TA Zyada TOGZIEBEEECĆ2$O 
EN : 7 mwiada wybitm ilozof an$ielski BAŁ 
š ga ! SEO KOZNĘWOCICE DRUKI (| HE: GAGAGAGAGACAWACADOKOCZGGCAGESZĘ 
„L ALERGIE Z $ (sb)Niedawno ukazało się Ba s» a ie dzy polsbniena Lis = gi 
LR zz za ian x itnego filozofa angielskiego Bertranda | do szkoły, a po poludniu spędzają Wolny |; ścia pod 
jn, * w Rusella o historji i przyszłości życia ro- |czas na boiskach sportowych. Dzieje się a Spróbuj szczę p z 
: z dzinnego. Uczony angielski dochodzi doj to dlatego, ponieważ w szkole dzieci [2x Ą 
3 ' przekonania, że świat stoi w przededniu | więcej mogą się nauczyć, domowe nau- A | 
Humorek calkowitego upadku życia rodzinnego. |czanie nie jest już stosowane, a rodzice, SET i = 
— Największem szczęściem jest przeważnie osoby” pracujące, nie mają = i F 64 
Ormiańska zagadka: szczęście rodzinne — powiedział uczony | czasu poświęcać się swym latoroślom. JS | 
—. Co. to. jest?» Wchodzi się przez jedną francuski Jean Jack Rousseau. Od tych Dawniej jedynie glowa rodziny — vj- | £ 2 
dziurę, a wychodzi przez trzy dziury i jest się czasów wiele się jednak zmieniło. Daw- |ciec — zarabiał na utrzymanie. Obecnie a i 
w srodku.. niej istniał zwyczaj, że syn wprowadzał | to nie wystarcza i żona musi również , EZ) Kolektura Loterji Państwowej E 
— 771, do domu swych rodziców żonę i miesz- |trudnić się pracą zarobkową. to też nie- 6) Nr, 777 poleca losy do I klasy 
— Nocna koszula., kał z nimi razem. AK ze względu me ez na oe się 0 ka | S loterji 
à tx na ciasnotę mieszkaniową jest to coraz | Często się przeto zdarza, że dziec ua = s Z 
Cynkin 1 Lipower. siedzą w kawiaruł, Cyp- mniej praktykowane. Młodzi wolą po- dzą rodziców tylko przez kilka godzin a i wd zy zwa =: 
kin czyta gazetę. Nagle powlada do przyjaciela: siadać własne, choć ciaszę mieszkanko. | dziennie. | 2 
— Patrz co za cuda dzieją się na tym świe-, Pozostałością owych czasów są jedynie Oczywiście taki układ stosunków nie | A zł 2 000 000 
clę... Czytam właśnie teraz w gazecie, że suł-| dowcipy o teściowych, zatruwających | może przyczyniać się do zacieśniania | >] a a a a 
tan Marokka ma 142 dzieci... życie swym zieciom. Ą węzłów rodzinnych, ale przeciwnie wy- A Wysyłamy "|, losu za zł. 10.— 
— Ach, mój Boże — wzdycha współczująco| Dzieci coraz więcej czasu spędzają Mi NERE toni ed s ata wd S bou ag Ż0= 
owe, — Bieda (a Jego" Łona. ' dni AA S OT o przekazaniu nam należnoś- 
AE s MNO | obecnie „głowa. rodziny“ przestaał zur | 2]. BP pararam nod dres: 
Spotkały się dwie przyjaciółki. Jedna z nich pełnie być „głową“. Ze zdaniem ojca |) 
= 


| A ST. HLAWSKIEJ 
Pukają, Drzwi otwiera sama właścicielka. è 


mieszkania, pòni Kozlóolkiewiczowa. Na progu | W Sosnowcu, 3-g0 Maia 23 


stoi sekwestrator z teczką, w Będzinie, Małachowskiego 1 
— Przepraszam — powładą sekwestrator —| w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4 

czy tu ù pai mieszkał w charakterze subłoka= | vy Zawierciu. 3-00 Maia 1 

tora niejakl Jau Palczewski?,, w Grodźcu, Kościuszki 3 


— Owszem... — odpowiada panl wej Główna wygrana 
dokąd on się MŁ 


wiczowa. 
— A czy nie wle pani GB GB 6B s? B ł 
prowadzil? é 3 z, 
— Na Lutorlerską 52, lewa ollcyna, drugie | w szczęśliwym przypadku 
piętro do pani Pietrzykowskief... | Wyciąć I przesłać w liście 


— Dziękuję bardzo... — odparł sckwestrator ————-——--------------------——-— 
szykuląc się do odejścia. Do kolektury Loterii Państwowej St. 


— Poczckaj pan.. — powstrzymuje go Ko-|Hlawskiej w Sosnowcu, 3-go Maja 23. 
zlotkiewiczowa. — Ale on tam Już dawno nie 


mieszka, Stamtąd przeprowadził się na Goplaną |do 1-szej kl.: 


65, a potem przeniósł się do Paryża i zamiesz-, Č.. ćwiartek po 10 zł. 
kał na Placu Pigalle.. w. połówek po 20 zł. 
— Aha... | miosżka teraz w Paryżu?.. ‘J. calych po 40 zł. 
— Nic.. Z Paryża przeniósł się do. Lotdyni, Należność w kwocie Zł. ..... prze- 


Feirmenstreet 54, potem pblłechał do Brukseli, | 
Rue de Fontane 31, tront drugie piętro, 

— Phl — westchnął sckwestrator — w tå- 
klm razie luż go chyba nie znajdę... 

— Dlaczego pan go nie znajdzie?... 
godnia on zoowu imleszka u mnie! 


kazuję równocześnie przez pocztę. 
lini: i nazwisko 
dokładny adres 


. - . . . . 


. . . . . . . u 


KMC YANN 


„Pozwólcie nam żyć!” * 


Powieść sensacyjno-społeczna. ` Napisał Andrzej Zański 


d ty- 


DIN 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 3 ; s i 
Halina Rajecka, obniża stenotypist- gabilotką i w chwili mojego wejścia 
, pozbawiona środków do życia, posta. Miala dziwnie zakłopotaną minę. 
nowila z rozpaczy utopić się, —fTu zwróciła się do kamerdyriera. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł — O ile sobie przypominam, wspo- 
R u którego znalazla chwilowy przy- mniałam „Janowi o tym drobnym wy- 
„Po wielu przejściach Halina otrzymuje | PAdKU — i prosiłam go, ażeby na przy- 
posadę wychowawczyni u  d-letniej Reni|SZlość wypraszał naszą bonę z salo- 
baraskiej, a Paweł zostaje słynnym bok-| nów... Nieprawdaż? 
ty Stary sluga potwierdził 
W Dembiankach, w. pałącu hr. Zbara- 3 $ NEPA 
skich. mieszka dumna hr. Izabella Stawu- Tak jest, proszę jaśnie panienki! 
cka, odnosząca się wrogo da Haliny. Do Komisarz i starszy agent spojrzeli 
kocia Aran KAŻ kuzyn lzabellij na siebie porozumiewająco... 
mlody igniew Zbaraski. i i 
tialina wywarła na Zbigniewie olbrzy- Oficer zanotował sobie coś w note- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi lirabianki| SIKU poczem rzucił rozkaz: 
— Proszę zaprowadzić mnie do po” 
koju Raijeckiej! 


Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
Wnet potem reprezentanci władzy 


dzi Haliny. 
aweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę, 
W pałacu Zbaraskich rozbito gablotkę i u- 
kradziono z niej złote łańcuszki i inną biżuterję, 


— Skonstatowałam, że Rajecka od 
pewnego czasu dość często wymyka 
się z domu.. Raz nawet zauważyłam, 
że wynosiła jakiś tobołek! 

— Tobołek — zapytał z zaintereso- 
waniem komisarz. — A nie wie pani 
co on zawierał? 

— Skądże mogę wiedzieć — odpar- 
ła Izabella. — Przecież nie rewidowa- 
łam go! Dopiero w tej chwili przy- 
szedł mi na myśl ten szczegół... 


3 


y. 
Białe firaneczki, mnóstwo kwiatów 
doniczkowych, stojących na oknie, bia- 
łe łóżko, zasłane koronkowemi podu- 
szkami, stwarzały w izdebce atmosfe- 
rę przytulności i spokoju. 

Komisarz Brejski I wywiadowcy nie 
byli bynajmniej romantykami. Nie roz- 
marzył ich subtelny nastrój dziewiczej 
komnatki. Energicznie wzięli się do 
rewizji. 

Na stole znaleźli 
tygodników i czasopism z artykułami 
i fotografiami boksera Pawła Przybora 

Prowadzący śledztwo spojrzał by- — jakaś zapalona entuzjastka Przy- 
stro ña hrabiankę. bora! — zauważył jeden z agentów. — 

— A czy nie przypomina pani sobie; Teraz rozumiem, dlaczego poleciała do 


jeszcze czegoś, co mogłoby rzucić cyrku na walki. 
Światło na tę tajemniczą sprawę? Przetrząśnięto szczegółowo ubogą 
— Owszem! — odparła 


— parę dni temu zastałam Rajecką w]nięto do walizki i pod materace. 


wielkim salonie. Stała przed fatalną 


Proszę. nadesłać mi szczęśliwy los watką, I parę skarpetek jedwabnych, 3 ręczniki 


znaleźli się w schludnym pokoiku Ha-| 


kilka sportowych | 


Sławucka garderobe i bieliznę Raieckiej, zagląd-|że w międzyczasie zauważona zostanie 


Wreszcie jeden z funkcjonarjuszów rego nikt nie wchodził... Gdybyśmy zo- 


GUDZKAGACABYCACAGASABAGUGYKACAK 


Puder BEBE SZOFMANA 


usuwa pot u dorosłych 
SERASI E 
apc © 7 e GS | - aai a a aia 


przepowiada, że za 50 lat nastąpi całko- 
wity zanikążycia rodzinnego. 


Na lat 


polecamy nasz bezkonkurencyjny komplet plerw- 
szorzędnych materiałów po cenach dotąd nie- 
bywałych. Przeczytajcie uważnie: Nie bacząc 
na to, że towary w ostatici czasach podrożały, 
dajemy każdemu możność jeszcze tylko przez 
krótki czas nabycia pełnego kompletu towarów. 


Tylko za 16 zł. 


a mianowicie: 3 mtr. materjału czysto wetnia- | 
nego „Golf* na cleganckie ubranie uige R. c 
ra- 

| 


| KUPIĘ maszynę do szycia pudełek tekturowych 
| (płask.. Wiadomość Jakubowicz, Sosnowiec, 
trogórska 5, 


| 
| 


Kupno I sprzedaż 


SKŁADNICĘ pokupnych artykułów pierwszej 
potrzeby oddam każdej miejscowości osobie 
mej zaulania, Oferty „Organizacja do 
szułę sportową modną z kolnierzykiem i pt cię „Republikj*, Łódż, Piotrkowska 
białe, 3 chusteczki do nosa oraz 1 pasek zam- 
szowy naimodniejszy. Opłatę pocztową zł. 2,50 
płaci odbiorca. 

Towary "powyższe wysyłamy każdemu 7a 
zaliczeniem pocztowem, na listowne zamówienie. 
Należność placi się przy, odbiorze przesyłki. 
Bez ryżyka; jeżełt towar się nie podoba—przyl- 
mujemy go z powrotem i pieniadze zwracamy, 
lub zamieniamy na inny towar. Zamówienia pro- 
simy adresować: 

Najtańszy Dom Wysyłkowy 


E. Kalmanowski, Łódź 


skrzynką pocztowa 551 


Posady 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje jaklejkol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Czestochowa, Skrzynka poczto- 
wa 20, W. Andrejew. 


policji zajrzał za piec i wyciągnął stam- 
tąd paczuszkę, 

Skoro rozwinięto ją, z ust zebra- 
nych wydobył się lekki okrzyk. 

Oto w świetle elektrycznem zabły- 
sły złote łańcuszki i zamizolała kolora- 
mi tęczy bryłantowa zapinka. 

Ważąc znalezione kosztowności w 


stali zawezwani jutro, napewno nie 
znaleźlibyśmy tutaj nawet śladu łań- 
cuszków... Chwała Bogu, że udało nam 
się z miejsca zdemaskować złodziejkę. 

Kamerdyner Jan w dalszym ciągu 
zacierał w zakłopotaniu i w  niepe- 
wności ręce. 

— Wciąż jeszcze wydaje mi się nie- 
ręce, podsunął je komisarz przed oczy |prawdopodobne, ażeby tak porządna 
Izabeli i Jana. dziewczyna mogła popełnić podobne 

— Czy to są te same łańcuszki ii przestępstwo... 
brylant, które zginęły z rozbitej ga- Sławucka ofuknęła go gniewnie. 
blotki? Niech Jan nie wsadza tutaj swo- 

— Tak jest, poznaję je! — skwapli-|ich niepotrzebnych pięciu groszy... Co 
wie zawołał kamerdyner. Zatem | do mnie, nie podzielałam nigdy entuz- 
ukradła je Halina? Nie. raczej Śmierci| jazmu, jaki cały dom żywił dla Haliny... 
bym się spodziewał, aniżeli czegoś porjA czy pamięta Jan jak to kiedyś, jesz- 
dobnego! cze w Dembiankach, przyłapaliśmy ią 

Napróżno jednak przeszukano z Ca-|ra kradzieży tygodnika... 
łą dokładnością pokój: nigdzie nie zna- , proszę jaśnie panienki, — 
leziono drugicji połowy zrabowanego | uporczywie obstawał przy swojem Jan 
skarbu — zatem złotych monet i pereł. To nie była wówczas żadna kra- 

— Nic nie szkodzi! — pocieszał się| dzież.. Poprostu dziewczyna chciała 
komisarz — najważniejsze jest, że wy-| sobie przeczytać pismo, a to przecież 
śledziliśmmy sprawcę kradzieży. Jeśli | nie grzech. 
nawet Rajecka zdołała już wynieść Komisarz nie słuchał słów starego 
część biżuterji z pałacu, mam nadzieję, | sługi, lecz, pożegnawszy się grzecznie 
że przyparta do muru, przyzna się,|z hrabianką, opuścił pałac. 
gdzie ulokowała monety i perły. Na straży pozostali tylko dwaj agen- 

— Jedno zaciekawia mnie tylko — | ci, którzy otrzymali polecenie zaaresz- 
wtrącił się do rozmowy starszy agent.! towania Rajeckiej, skoro tylko powróci 
— dlaczego Rajecka — jak widać nowi- | do domu. 
ciuszka w tym zawodzie — nie wynio- I tak się też stało. 
słą odrazu wszystkich skradzionych — 
przedmiotów, lecz zamierzała uczynić 
to na raty. 

— Prawdopodobnie — wyjaśniał ko- 
misarz — bała się zaryzykować, przy= 
nosząc paserom w całości tak kosztow- 
ny transport. Dziś wyniosła polowę, a 
ubiwszy: targu, zamierzała jutro powtó- 
rzyć swój proceder. Nie przypuszczała, 


ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI 


W więziennej celi 


Była to jedna z najgorszych nocy, ja- 
ką przeżyła Halina. 

Osadzono ją w wielkie wspólnej celi, 
zajętej przez kilkanaście innych aresz- 
tantek. 
kradzież. popełniona w salonie, do któ- 

(Dalszy ciag iutro), 


Gia 


w 


44) 


*TRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są ©- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się cd- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha sle skry- 
cie klowu Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą*”. t 

Po występie Ell, na arenę wpadł lek»! 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata)? 
zawisł va kotwicy pod kopułą cyrku. - | 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. | 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata | 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą syn magnata 
lsąskiego, Edmund Staniecki, odwiedza z| 

lą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- | 
tyżerka przekonywuje go o swej milości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 
ł6żka | 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był | 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana | 
zbrodnia. Nieszczęsny ukrokała przypomi= 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
knie stał Jonny, który raz już był karany za 

adzież. 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr: 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowala z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sie 
dawna lego przyjacińlka, Rega Szybska 
córka bogatego przemysłowca. Czyni one 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cytkówką*. 

Eja po dlugich namowach przenosi się 2 
tyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
szyna się dla mej nowe życie, 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż lo mu jest potrzebne do jego interesów, 

Pewnego wieczoru, gdy siedziala w sn- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel= | 
dował przybycie jakiejś pani, | 

I 


f 


Była to Rega Szybska. która uprzedzila 
Elę. że Stamecki z nia się żeni i wyznała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 

Edmund Staniecki tfależał do komitetu 
hoónorowczo, urządzającezo wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królową Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. 

Rega Srybska øtara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
uAkłęda fotograf:cznego „Aida fotografię 
Eli również na ów konkurs. Zdjecie to do- 
konane zostało w czasie, (dy Ela po opu- 
pri pałacu błąkała się po ulicach sto- 
icy. 

* Pozałem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice, 

Podczas konkursu Efa 1 Rega Szybska 
otrzymaly po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Szybska zamawia u Słęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
larz, palający miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotozralji, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
$oś morderatwa, za które odpowiłda nie- 
winna cyrkówka. 

Tego neg wieczoru Stęga udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera" i ca- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szcześliwej miłości. 

Sięga angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza mie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego. 

Nadszedł dzień rozprawy sadowej. Stę- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Ele została skazana. W chwili ogłosze- 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 
poznaję Elę, 

Tymczasem Rudziak przybywa do War- 
szawy i odwiedza swych przyjaciół w knaj- 


pie. ; 
Właściciel knainy „Czarny Sokól* wska- 
zuje Rudziakowi pustą szopę ña polu jako 
kryjówkę. W szopie tej ukrywa się Rex. 
Obydwaj więc spotykają się po Taz 
ierwszy. 
: „Czarny Sokół zdradza policji kry- 
jówkę Rudziaka, lecz policja zamiast Ru- 


dziaka aresztuje Rexa. x 
Rudziak tymczasem spotyka Lewańskie- 


go, który zaciąga go do Regi Szybskiej. 

Dzięki staraniom Stęgi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno ie! 
wyjeżdżać z Warszawy. 

Stega czeka an nia przed więzieniem. 

Rega Szybska opracownie plan porwa- 
nia Eli. lecz w ostatniei chwili Rudziak nie 
przybył ha umówione miejsce. 

Za trzy dni ma się odbyć ostateczne po- 
siedzenie Sadu Konkursowego. Sędziowie 
otrzymali listv z pozróżkami. aby nie Wy- 
chodzili z domiti. ELA PZPS taiemni- 

„Zwiazek Krwawel Róży“. 
CZY A czasie podczas nieobecności Stę- 
gi przybywa Rex, który opowiada, że wi- 
dzjał Rudziaka, 


SENSACYJN 


Ale dlaczego tak cię interesuje ta 
osoba ?... 

— Nie, nic... — odparła — Tak tyl- 
ko pytam.» Zresztą, później ci wszyst- 
ko opowiem. 

— O twem nieszczęściu wiem wszyst 
ko... — odrzekł smutnie Rex. rozgląda- 
iąc się po pokoju — Ale ładnie miesz- 


— Czemu tak kiwasz głową? — za- 
pytała. 

— Ja kiwam głową ?... — zdziwił się. 
— Nie zauważyłem... Doprawdy, nie za- 
uważyłem wcale... > 

Położył się na kanapie i zasnął. 

W godzinę potem wrócił Stęga. Ja- 
koś nic mu się nie stało. Widać nie ima- 


kasz.. Czy to twoje mieszkanię?.. ły go się groźby „Związku Krwawej 
— Tak.« Niem Potem pomówimy.- |Róży*. Ujrzawszy na kanapie śpiącego 
— Aha... dobrze. A sama tu miesz- | mężczyznę, stanął zdumiony: 
asz P.. — Kto to?... 
— N.nnenie... — Niech się pan na mnie nie gnie- 
— Aha... Domyślam słę.« Może wy-|wa — odparła Ela. — To dawny mój 
szłaś zamąż?.. Nie krępuj się.. Ja przej towarzysz cyrkowy, Rex... Nie wiem 


cie rozumiem.. 

Ja nie mam wcale urazy do cieble.. 
Na mnie nie możesz już liczyć... Ja już 
nie jestem człowiekiem. Ot, łachman 
stary. 

— Nie mów tak, Rex!... 

— Lubię tak czasem znęcać się nad 
sobą... Ktoby powiedział. że tak wygią- 
da dawny akrobata cyrkowy, słynny 
Rex. co? Eh, życie, życie. 

Pokiwał głową i spuścił głowę. 

— Więzieniu powiedziano mi gdzie 
mieszkasz — ciągnął po chwili dalej -— 
Więc przvszedłem., A może ci prze- 
szkadzam?... 

Nies nie.. Jesteś pewnie głodny.. 
Poczekaj... Napiiesz się herbaty.. 

— Dziękuję ct. Nie chciałbym ci spra 
wić ambarasu.. 

Ela wyszła z pokoju. W korytarzu 
zatrzymała się. Ukradkiem otarła łzę, 
zwisającą na rzęsach. 

Po kilku minutach przyniosła szklan 
kę herbaty I pieczywo. 

Sfma nakarmiła go, a Rex wsuwał, 
aż mu się uszy trzęsły. Był widocznie; | 
bardzo głodny. >. 

— W więzieniu nic jeść nie mogłem... |. 

Nie trzymali mnie zresztą długo... — 

tłuniaczył. — Widzieli przecie, że nie| " __ więc 
mam nic wspólnego z tym Rudziakiem | szę wiedzieć 
czy jak go tam... dzieć... 

Zamilkł na chwilę, rozejrzał się do-| Lewański wzruszył ramionami: 
koła i zapytał: — Czego właściwie pan chce ode 

— Więc powiedz, mieszkasz tu z mę- | rrnie?.. Nie znam go.. Ot, zwróciłem się 
żem?... doń tak samo jak do pana... Spotkałem 

Zaprzeczyła ruchem głowy. go przypadkiem na ulicy... Zwróciłem 

— Nie?... Więc sama?... się do nlego, czy nie chciałby zarobić 

Znowu zaprzeczyła ruchem głowy. |kilku złotych... Zgodził się.. Powiedzia- 
Rex nie rozumiał. Ale począł się domy- | łem mu na czem ma polegać jego praca. 
ślać... Jeśli nie z mężem i nie sama, wj] na to się zgodził... Potem poszedłem 
takim razie z... kim?... Z... kochankiem? | do pana... Mieliście się spotkać... Że po 
Powoli zaczęło mu się wszystko wyja-| drodze wynikła między wami bójka, 
śniać... cóż ja jestem temu winien?... Narazili- 

Opuścił głowę... Udawał, że przyglą*|Ście mnie na wielkie straty, a jednak 
da się czubkom swych stóp, ale to przy-| milczę... Więc czego pan chce jeszcze 


czy powiedziałam panu o nim... To ten, 
który spadł z trapezu i połamał oby- 
dwie ręce... Biedak przywędrował tu aż 
ze Śląska... I niech pan sobie wyobra- 
zi: — on widział Rudziaka... 
— Gdzie?... 
— W szopie, w której spał... 
— I co się z nim stało?... 
— Zrana wyszedł i więcej go nie wi- 
dział... 
Stęga zamyślił się. Twarz roziaśni- 
ła mu się powoli... 
Niech mu pan pozwoli przespać 
Później odeidziemy stąd... 
— QOdejdziemy?... Co to znaczy?... 
— Przecie nie będzie nas pan trzy- 
mał pod swym dachem... A ja go same- 
go nie mogę zostawić... To był jednak 
mój... najserdeczniejszy przyjaciel... 
Stęga poraz pierwszy spojrzał na nią 
inaczej, niż „zazwyczai. Przyszło mu w 
tej chwili na myśl, że skoro Ela staje 


tak jest, proszę pana... Mu- 
koniecznie muszę wie: 


glądanie się trwało niepomiernie długo. | ode mnie?..- F s 
— Może napijesz się jeszcze harba- mi aw Sokół" wzruszył ramiona- 
a i A — Chcę, aby mi pan zdradził kry- 


jówkę tego łotra... O mało mnie nie za- 
katrupił... Patrz pan... — pokazał oban- 
dażowaną rękę, spoczywającą ma tem- 
— A może zapalisz papiero?.. | blaku. — Gdybym się nie zasłonił ręką, 

— Chętnie... „ |byłoby po mnie.. A w te baiki, co to 

Wyięła z pudełka papieros wet- pan mi opowiada, to ja tam nie wierzę... 
knęła mu w usta i zapaliła. Zaciągnął się! Z taką sprawą nikt się nie zwraca do 
wonnym dymem. Ma papierosy, Sa-| pierwszego-lepszego człowieka spotka- 
ma nie pali, więc... napewno mieszka z| nego na ulicy... Pan go musi dobrze 
kochankiem. Chciał podnieść się podzię- | znać... I pan wie napewno gdzie on mie- 
kować i wyjść. 'szka.. Do mnie pan też nie przyszedł- 

Ale zastanowił się: — dokąd półdzie?, by wcale, gdyby mnie pan dobrze nie 
Znowu do szopy?.. Znowu upłyną mie-; znał... Ale przecie mnie pan zna nie od 
siące zanim się wykąpie, zanim przebie-, dzisiaj.. Więc domagam się adresu Ru 
rze czystą bieliznę?... Męczyło go już to dziaka.. I pierw stąd mie ustąpię póki 
psie życie... tego adresu nie dostanę... 

Jak dawno już nie palit papierosa!...| Lewański uśmiechnął się. 
Działanie nikotyny sprawiało mu wiel-| , — Mówi pan jak dzieciak... Zresztą, 
ką przyjemność... Błoga leniwość roz-| "ie mam potrzeby tłumaczenia się przed 

f panem.. Nie znam żadnego Rudziaka i 

pływał się po całym ciele, żeń koni Cóż i 

— Może się położysz na kanapie?... | 73 tem GE on mnie zresztą 


3 obchodzi... 
„= Co? — spolrzał na nią, jakby — Co on pana obchodzi?.. Tego nie 
widział ją poraz pierwszy. — PrzeSpać | wiem.. Ale wiem natomiast co innego... 
się?.. Tak, owszem.. Tak będzie naj- 
lepiej... 
A w myślach dodał sobie: erstwo... 
— Najpierw człowiek się prześpi, a Lewański odwrócił się nagle i spoi- 
potem zobaczymy... Będę musiał stąd | rzał ostro na mówiącego. 
odejść... Napewno będę musiał odejść... — (Cóż mmie policja może 
Jak ona wyładniała w ciągu tego cza-| dzić?..' 
su... Szkoda... szkoda, że tak się stało... — To iuż zobaczymy... 


Odsunął szklankę. Apetyt odrazu mi- 
nął. Nie tknął już bułek, 


że policia go sziika za jakieś tam mori 


odparł! 
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tak bardzo w obronie swego „najserde- 
czniejszego przyjaciela”, to pewnie coś 
tam między nimi było... I poraz pierw- 
szy w życiu dozńał uczucia zazdrości... 
Mimo to odparł: 


— Rozumiem co chce pani przez to 


powiedzieć... — Że odejdziecie razem... 
Więc chce pani, abym sam pozostał?... 
Na to nie pozwolę... Zostaniecie u mnie 
razem... 


jo... 


— Pan chyba nie mówi tego na ser- 


— Zupełnie poważnie... Zostaniecie u 


mnie... 


— Jak to pięknie z pańskiej strony... 
odparła z wdzięcznością. — Bardzo 


panu dziękuję... Nie wiem, doprawdy, 
jak się panu kiedyś odwdzięczę... 


— Już mówiliśmy o tem... Prosiłem 


panią, aby mnie pani nie opuszczała po 
otrzymaniu pierwszej nagrody na kon- 
kursie piękności... I pani przyrzekła, że 
mnie pani nie opuści... Większej nagro- 
dy nie pragnę... 


Stęga przytulił ją do siebie poraz 


pierwszy. Ile razy w czasie bezsennych 
nocy myślał o tem, by móc ją otulić 
swemi ramionami... I oto ziściły się jè- 
go marzenia... Zbliska wpatrywał się w 
jej oczy... 


Pochylił usta ku jej ustom, lecz Ela 


wyrwała mu się nagle z obięć i rzekfa 
poprostu jakgdyby nie się nie stało: 


— Zapomniałam... Musze już iść da 


kuchni... 


Rozdział trzydziesty dziewiaty 


Szamiażysia 


I wybiegła z pokoju. 


„Czarny Sokół“, przygotowując się. dn 


wyjścia. — To się już zobaczy... 


Pan 


wie przecie, że „Czarny Sokół“ nie zna 
żartów... Dziś jeszcze policja będzie wie 
działa, że pan ma jakieś konszachty z 
Rudziakiem... 


Lewański porwał śię z miejsca. 
— Jeśli pan słówko piśnie policji, ja 


się z panem rozprawięl... 


przeszkodzić 
zbrodniarza?... 


— Pan mi grozi?... Czy pan mi może 
w wykryciu wielkiego 
Czemu pan tak staje w 


obronie mordercy?.» 


że 


Lewański zacisriął zęby. Zrozumiał. 
jego obrona Rudziaka wydaje się 


tembardziej podejrzana. 


— Nie staję w niczyjej obronie... — 


odrzekł. — Ale nie chciałbym mieć do 
czynienia z policją... 


Sokół * KRA to spojrzenie. 
chwilę przyglą 
uporczywie, 


Spojrzał na swego gościa. „Czarny 
Przez 
ali się sobie nawzajem 
Wreszcie Lewański prze- 


mówił: 


— Miał pan z mego powodu przy- 


krości.. Rozumiem to doskonale... Gó- 
tów jestem wynagrodzić pana za to... 


„Czarny Sokół", widać, czekał na to. 


"Uśmiechnął się ukradkiem, lecz w dál- 


szym ciągu grał rolę nieprzejednanego 
wroga: 


dzi... 


— Mnie o pieniądze słę nie rozchó- 
Ja za sprawiedliwością... Dlacze- 


go strzelał do mmnie?.. Co mu złego zro- 
biłem!?... Niech go Pan Bóg broni, bo 
jak mi wpadnie w ręce, to go na tniazge 


stłulkę!... 


_ Bez litości!... 
Lewański w  międzycząsie odliczył 


setkę i wsunął nieznacznie gościowi do 


ręk 


i. 
„Czarny Sokół* przeliczył szybko 


pieniądze, schował do kieszeni i odrazu 


zmienił ton. 


Złość mnie bierze, 
Wiem, że Rudziak to sprytny ptaszek... | człowieku... u 


— Niech się pan mnie nie emewa.. 
gdy myślę o tyn 
Taka bestją, niech pan po- 


myśli... O mało mnie nie ząbił.. Dowi- 
dzenia... Gdyby co trzeba było, proszę 
zawsze do mnie... Dowidzenia... 


obcho-| (Dalszy ciąg jutro). 


ciec który poświ 


Staruszek kradł dokumenty i sprzedawał je szpiegom, 
aby za uzyskane pieniądze ratować syna-defraudanta 


(x) Urzędnicy kryminalni znajdują 
się niejednokrotnie w sytuacjach nie- 
zbyt godnych zazdrości. Są chwile kie- 
dy spełnienie swego obowiązku, miast 
napawać uczuciem zadowolenia, przy- 
sparza wiele zmartwień, Nieraz stoi 
sig na granicy obowiązku i ludzkich 
uczuć, nie wiedząc jaką wybrać drogę. 
Najczęściej jednak zwycięża obowiązek 
Tak zresztą być powinno. 

Pewien wyższy urzędnik policyjny 
opowiada na łamach jednego z pism za- 
granicznych o swych przeżyciach z 


nieco dziwne, że jeden z jego uajlep- 
szych współpracowników jest ostatnio 
przygnębiony, roztargniony i dziwnie 
zdenerwowany. To było wszystko, 
Przechodziły dni i tygodnie, a ja 
nie mogłem wpaść na najmniejszy Ślad 
rabusia. Straciłem 
dzieję i sądziłem, że nie danem mi bę- 
dzie wpaść na trop tajemniczej afery. 
Mocno przygnębiony  niepowodze- 
niem udałem się samotnie na daleki spa 
cer za miasto, aby wśród pól i łąk 
pracy 


czasów wojny. 

~ — Pewnego razu otrzymałem, — 
pisze ów urzędnik, obecnie nadinspek- 
tor policji, — polecenie z komendy 
głównej. Chodziło mianowicie o to, że 


umysłowej. Spacer orzeźwił mnie zna- 
komicie. Pamiętam, że zawsze byłem 
zdania, iż przypadek iest najlepszym 
detektywem i, że tysiące spraw Wwy- 
krywa się tylko dzięki jakiemuś przy* 
padkowi. Tego dnia miałem się prze- 
konać, że poglądy moje są słuszne. 

Gdy zmęczony  kilkugodzinnym 
spacerem wstąpiłem do wiejskiej gos- 
pody, aby się nieco pokrzepić i odpo- 
cząć, zauważyłem tam, ku memu wiel- 
kiemu zdumieniu, owego starego urzę» 
dnika z komendy, zajętego rozmową z 
młodym, starannie wygolonym tęż- 
czyzną, Moie ziawłenie się wywołało 
lekką konsternację i zauważyłem, że 
rozmowa, przed chwilą ożywiona, na- 
gle zamilkła. 

Po chwili obydwaj panowie rozpo- 
częli dosć głośńą rozmowę o rzeczach 
obojętnych. To wszystko mocno mi się 
nie podobało i mój zmysł policyjny ka- 
zał mi się mieć na uwadze. Po kilku 
minutach obydwaj panowie opuścili 
gospodę. Ja wyszedłem w ślad za ni- 
mi, Niespostrzeżenie śledziłem ich każ- 
dy krok. Zapadające ciemności znako- 
micie ułatwiły mi pracę i mogłem iść 
za nimi tak blisko, że prawie słysza- 


= nieco po wytężonej 


z komendy zniknęło w tajemniczy spo- 
sób kilka dokumentów tajnych, doty- 
czących zaoprowiantowania armji. W 
dziale tym pracowało kilku starych i 
wypróbowanych urzędników na któ- 
rych żadne podejrzenia nie ciążyły. Z 
drugiej znów strony, nikt obcy nie 
mógł się dostać do wnętrza, ani też nie 
mógł znać skrytki w której tajne akta 
przechowywano, 

Nie ulegało zatem wątpliwości, że 
złodziej dokumentów znajdował się w 
gmachu komendy I w interesie ogólne 
go bezpieczeństwa, należało go corych 
lej unieszkodliwić. Natychmiast przy- 
jechałem na miejsce i wszcząłem ślędz- 
two, połączone z dyskretną obserwacją 
wszystkich urzędników biura. 

Szef biura powiedział mi, że jego 
urzędnicy z którymi od szeregu lat 
współpracuje, są ponad wszelkiemi po- 
dejrzeniami. Wskazując mi na jednego 
z urzędników, starszego, siwowłosego 
mężczyznę, dodał, że wydaje mu się 


Rozrzufność indyjskich królików 


wywoluje coraz więlscsze sze:mmra mia 
wśród poddanych 


(ss) Wschód zaczął się wreszcie nie- 
cierpliwić płaceniem rachunków za wy- 
datki swych Radżów i.Nababów, któ- 
rych sposób życia i rozrywki przewyź- 
szały nawet baśnie z tysiąca i jednej 
nocy. 

Niezadowolenie to poczęło się obja- 
wiać już w sposób dość gwałtowny w 
narodowo-hinduskiej prasie, ponieważ 
ludność tych krajów dostarczać musi 
miljonowych sum na zaspokojenie prze- 
pychu i rozrzutności poszczególnych 
„królików“ hinduskich. ł 

Oto kilka cyfr ilustrujących olbrzy= 
mie wydatki jednego z najpotężniejszych 
władców indyjskich — Jego wysokości 
Maharadży Alwaru: ` 

— Z całego dochodu — pisze jedno 
z pism — wynoszącego 1.687.500 dola- 
rów rocznie, na prywatne wydatki Jego 
Wysokości idzie około 1.012.500 do- 
larów. y 

Z tego: 187.750 dolarów ‘rocznie po- 
chłaniają automobile, 137.515 dol. utrzy- 
manie i eksploatację tych aut oraz ga- 


rażów. 

Jakżeż nikłą w porównaniu z tem 
wyda się suma 37.509 dolarów, przezna- 
czona na cele oświatowe w państwie! 

Kuchnia Jego Wysokości kosztuje 
56.250 dolarów. 

W ubiegłym roku na przyjęcia gości 
wydano przeszlo 262.500 dolarów. 

Gośćmi byli w przeważnej części 
europeiczycy, podejmowani z niebywa- 
lym przepychem przez władcę Alwaru. 

Również i zachowanie władców In- 
dyj podczas ich wizyt w Europie, po- 
czyna być tematem złośliwych i kry- 
tycznych artykułów w prasie, 

— Dowiadujemy się z prawdziwym 
wstydem i bólem — pisze pewna gazeta 
w Kalkucie — że Maharani Indira z 
Kóch-Belzar (jednego z największych 
państw w Indjach Wschodnich), wład- 
czyni obdarzona licznem potomstwem, 
spędza swój czas w Anglii na polowa- 
niach i tańcach, rozrywkach nielicują- 
cych z powagą hinduskiej wdowy. 


Dotychczas jedynie władcy płci mę-|i urzędników kolejowych. W odległości| sumę pieniędzy, których nigdzie me zna- 
skiej ponsłniali grzechy marnotrawieniał siedmiu kilometrów od stacji Saini-Cha-lleziono- 


Z W 


zagranicą skarbów, nagromadzonych 
przez ich poddanych. 

Będzie to dla Indyj smutny dzień, 
w którym żony Maharadżów  poczną 
brać przykład z Maharani Indiry. 


ecit się dla Syna 


— 


już wreszcie ña- 


m ZN 


Stryj króla angiel- 
skiego 


żeni się z młodą tancerką 


(x) Nigdy nie można przewidzieć ja- 
ką niespodziankę gotuje nam życie. Po- 
trafi ono, coprawda, nieraz dopiec czło- 
wiekowi, ale potrafi również roztoczyć 
i „|przed oczami niespodziewającego się ni- 
łem ich rozmowę. W pewnej chwili| czego człowieka taką bajkę, że nawet 
obydwaj przystanęli, żegnając się. Do|autorom i reżyserom filmowym nigdy 
uszu moich dobiegły wyraźnie te Sło-|nje przeszłaby ona przez myśl. 
wa; „A więc jutro o piątej w tej samej| Stare, sentymentalne operetki, któ- 
gospodzie. Będę czekał“. rych słuchamy z uśmiechem pobłażania, 

To umówione spotkanie w mało od-| mają niekiedy podobne libretta. Jedna 
wiedzanej gospodzie za miastem WY* |z takich sentymentalnych operetek roze- 
dało mi się podejrzane. Następny dzień | grała się niedawno w Nizzy. 
jednak dowiódł mi, że mam racię.Przed; Książę Leeds, stryj angielskiego kró- 
godziną piątą udałem się wraz z dwo- ją į członek izby parów zakochał się w 
ma agentami do wymienionej gospody | młodej tancerce, Nie było to jeszcze nic 
i ukryłem się opodal niej, obserwując | qgzjynego. I książęta mają serce i mogą 


wchodzących. O godzinie piątej do go- 
spody wszedł młody mężczyzna w któ 
rym*bez trudu poznałem wczorajszego 
towarzysza owego urzędnika. Po kilku 
minutach zjawił się również urzędnik z 
komendy. 


Podpełzłem cichutko pod okno i po- 
cząłem obserwować. Rozmowy nie sły 
szałem, zauważyłem jedynie, że w pew 
nel chwili starszy pan wylłął z zanadrza 
jakąś kopertę i drźącą ręką wręczył lą 
młodzieńcowi. Dałem znak moim agen- 
tom i wkroczyliśmy do wnętrza gospo- 
dy. Młody mężczyzna był widocznie 
wytrawnym szpiegiem, ponieważ bez 
zwłoki skoczył w kierunku drzwi, pra- 
gnac uciec, Moi dwaj agenci schwytali 
go w progu. Starszy urzędnik stał, jak 
przykuty do ziemi i wcale nie próbo- 
wał się bronić, Przyznał się oczywi: 
ście natychmiast do kradzłeży doku- 
nees i wyjaśnił co go do tego zmu- 
siło. 

Oto syn iego, chłopiec wielce lekko- 
tnyślny zdefraudował w pewnem przed 
siębiorstwie sporą sumę pieniędzy. 
Przełożeni jego nic o tem jeszcze nie 
wiedzieli i ojciec, aby ratować zagro- 
żoną karierę I egzystencię syna, dopu- 
ścił się zdrady wobec ojczyzny. Po- 
czątkowo błagał mnie, aby go nie are- 
sztować. Przyrzekał, że opuści kraj i 
wyjedzie zagranicę, gdzie rozpoczynie 
nowe, uczciwe życie. Było mi żal sta" 
rego człowieka, który padł ofiarą swej 
miłości ojcowskiej. 


pokochać małe tancerki: Po kilku mie- 
siącach, rzadziej latach, miłość mija jak 
sen, po którym pozostało tylko wspom- 
nienie i pokaźna kwota w kieszeni na 
„otarcie lez“, 

Książę Leeds postanowił się jedna ze 
swoją ukochaną ożenić, i fakt ten wzbu- 
dził niemałą sensację, Tancerka pocho- 
dzi coprawda z dobrej rodziny i jest cór- 
ką zmarłego w 1919 roku dyplomaty 
jugosłowiańskiego, Malkhazny'ego. Ro- 
dzina Malkhazuy'ego znana jest w Ju- 
gosławii i od lat odgrywała tam niepo- 
ślednią rolę. W latach powojennych 
wskutek zubożenia, matka z córką opu- 
ściły rodzinny kraj, Młoda dziewczyna 
wykazywała niepośledni talent taneczny 
i kształciła się w tym kierunku. Ponie- 
waż posiadała ona urodę, wdzięk mło- 
dości i talent, kariera sceniczna stala 
przed nią otworem. Przed rokiem zmarła 
matka jej i młoda Marjanna została 
okrągłą sierotą. 

Ltem ubiegłego roku poznała ona w 
Biarritz, gdzię tańczyła, księcia Leeds. 
Pomiędzy obojgiem zawiązała się nić 
serdecznej sympatji i oboje spotykali się 
w Nizzy, Paryżu i Londynie, Wreszcie 
Marjanna na życzenie księcia porzuciła 
scenę, aby wstąpić w związek matżeji- 
ski. Książę Leeds jest namiętnym zbie- 
raczem starożytności i handlarzem sztu- 
ki. Posiada on dwie wspaniałe antykwar- 
jedną w Paryżu, drugą w Nizzy-— 
Obydwu dogląda on osobiście. 

Życie młodej pary płymęłoby zatem 
pomiędzy Paryżem i Nizzą. Uroczystość 


Zwyciężyło jednak poczucie o0bo-| zaślubin odbedzie się w Nizzy. 
wiązku, Staruszek przeprosił mnie zre- Podobno uroczystości mają się prze- 
sztą za to, że, jak mówił, próbował|ciągnąć aż kilka dni. Oczywiście na ślu- 
przez chwilę odwieść mnie z drogi obo- Į bie będzie cała angielska i francuska ary- 
wiązku. stokracja. 


Makabryczny kufer na forze kolejowym 


Potworna zbrodnia rabunkowa w pociągu 
na linji Paryż—Lyon 


(x) Francuskie władze policyjne za-| rite znaleziono zlekka uszkodzony kufer, 
jęte są wyświetleniem ponurej zbrodni, | który robił wrażenie, jakgdyby został 
która miała miejsce w pociągu pośpiesz-/ wyrzucony z okna pędzącego pociągu 
nym, na trasie Lyon — Paryż. Mimo, że i zesunął się poza nasyp kolejowy. 


dzięki energicznemu śledztwu, udało się 
ustalić personalja ofiary, na Ślad m3r- 


dercy dotychczas nie natrafiono, WY-; zwłoki młodej kobiety. Zawezwany le: 


świetlenie zbrodni komplikuje fakt, że 
miała ona miejsce w pędzącym pociągu. 

Ekspress Lyon—Paryż opuścił dwo- 
rzec lyoński o godzinie wpół do dzie- 
siątej wieczorem. Konduktor pociagu 
zauważył przed Saint-Etienne, że jeden 
z przedziałów wygląda jakoś podejrza” 
nie. Mimo, że nie było tam żadnego 
podróżnego, na półce leżał damski ne- 
seser i drobne paczki. 

Konduktor w przeświadczeniu, że 
podróżny znajduje się zapewne w wa- 
gonie restauracyjnym, opuścił przedział 
aby wrócić po pół godzinie. I teraz jed- 
nak w przedziale nikogo nie zastał. Ku 
swemu zdumieniu zauważył on jednak. 
na podłodze przedziału kilka sropel 
krwi. W San-Etienne zawiadomił kón- 
duktor policię o swych spostrzeżeniach. 
Bliższe oględziny wagonu wskazały. że 
nietylko na podłodze, ale również + ra 
ławkach, a nawet na sulicie znajdują się 
plamy krwi, Postanowiono zatem skons 
trolować odcinek toru pomiędzy Lyc- 
nem a Saint-Etienne. 

Z Saint-Etienne wyruszyła natych- 
miast drezyna, obsadzona przez policie 


| 


Ustalono zatem, że zbrodniarz za 
mordował siedzącą samotnie w prze- 
dziale ofiarę, zabrał jej pieniądze, na- 
stępnie otworzył kufer, w poszukiwaniu 

Przystąpiono natychmiast do otwar:| Wartościowych przedmiotów, wyrzuca: 
cia zamkniętego kufra. W kutrze leżały | ac iednocześnei garderobę przez okn. 
pustego kufra włożył, potworny 
karz orzekł, że zbrodni dokonano w wy- | "Morderca, zwłoki, zamknął kuter na klu- 
rafinowanie okrutny sposób i, że zbrorł-, CZYK i wyrzucił z ponurą zawartością 
dniarz pastwił się nawet nad trupetn|PrzEZ okno. 
ofiary. , KO A pasażerowie pociągu 

P do dłuż. | Z€7nali, że jakiś mężczyzna, prawdopo - 
sal EHA PER Us ha aar dobitie zbrodniarz, wysiadł na stacji nie- 
dniarz dla dokonania podobnie bestjal-}421eK0 Charite, 
skiego morderstwa, musiał zużyć wiele = 
czasu i nie być niepokojonym przez ni- 
kogo. 

Kufer ze zwłokami przewieziony zo- 
stał do Saint - Etienne. Niedaleko niiej- 
sca znalezienia zwłok znaleziono rów : 
nież małą damską portmonetkę, pełną 
jakichś kwitów, karteczek i zawieraja* 
cą pęk kluczyków. Pomiędzy kartkami 
znaleziono dwa pokwitowania wysta- 
wione na nazwisko pani Polus z Paiyża. 
Nie ulegało żadnej wątpliwości, że port- 
imonetka stanowiła własność ofiary i zo- 
stała tak samo z pędzącego pociągu wy- 
rzucona, jak i kufer ze zwłokami. 

, Skomunikowanó się natychnnast 7 
policją paryską, która ustaliła, że pani 
Polus, była zamożną osobą i przed kilku 
dniami wyiechała do Lyonu, Ofar 
miała podobno mieć przy sobie większą 


Rekruci z miast są zdrowsi 
od wieśniaków 


Lekarze wojskowi w Czechosłowacji stwier- 
dzili podczas poboru rekrutów, iż rekruci pocho 
dzenia miejskiego są pod względem fizycznym 
i zdrowotnym lepiej przysiosowani do wymagań 
służby w wojsku, niż rekruci ze wsi. Lekacze 
przypisują ten fakt lepszemu odżywianiu się w 
miastach, słabszej konsumcji alkohola 1 żywemu 
udziałowi w ćwiczeniach sportowych, Natomiast 
mieszkańcy wsi w Czechosłowacji znajdują sią 
w gorszych warunkach materialnych, sanitar- 
nych i społecznych, co wpływa ujemnie na ich 
stan fizyczny, 


BE 
E. 


AO 


Mistrzostwa piłkarskie Krakowa | 


w kiasie A BiC 


Spartą — Patria 4:1 (2:0) Mistrz, kl. B. 
Meczem tym, Sparta wysunęła się ra czoło 
tabeli B. klasy, Przez cały czas widoczna prze- 
waga Sparty, która w tym sezonie poczyniła 
ZAW a AB dosk 
mużynie Sparty doskonale grał cały 
atak, jak również środkowy Somoni Chmie- 
lowski oraz boczny Majeran, Bramkarz Farkas 


nie miał pola do popisu. 
strzelili Łabędź, Boksa, 


Bramki dla Sparty 
Szostak i „Idzisek”, 

Dla Polonii Samborski z karnego. Sędziował 
bardzo dobrze p. Jachowicz, który jest w pier- 
wszorzędnej formie i którego sprawiedliwe roz- 
strzygnięcia oklaskiwała licznie zgromadzona 
publiczność, 


Legja — Zwierzyniecki 4:2 (2:0). Mistrz, kl, A. 
Również i na tym meczu Legja miała dużą 
przewagę za wyjątkiem paru minut po pauzie. 
Zwierzyniecki grał bardzo ostro i gdyby nie sę- 
dzią p. Schneider, który swemi zdecydowanemi 
rozstrzygnięciami 1 swym autorytetem, trzymał 
obie drużyny w karbach — doszłoby niewątpii- 
wie do dużych wykroczeń na boisku. 
ś Eeu oe Tep i dye S aii Gędtek i 
zopik 2. Dla Zwierzynieckiego Grzegorz i Ko- 
łaczkowski. Publiczności dużo. 


Wisła Ib — Podgórze Ib 3:0. 
Kompletna przewaga młodej drużyny Wisły 
nad słabo grającym Podzórzem. 
Sędzia p. Arczyński zmuszony był usunąć z 
boiską za częste faule gracza Brzezińskiego z 
Podgórza. 


Craco la II — Zwierzyniecki II 7:2, 
Znaczna przewag zwycięzcy. Sędziował p. 
Herman. 


HAKOAH — ŁOBZOWIANKA 1:1 (1:1) 

Łobzowianka była drużyną nieco lepszą od 
Hakoahu, dała sobie jednak narzucić system 
gry dość chaotyczny i zawiodła w sytuaciach 
podbramkowych. 

Bramki strzelili: Weisblat dla Hakoahu, a 
Zemablaski dla Łobzowianki. 

W drużynie żydowskiej dobrze grali Schi- 
nagel i Pemper, w Łobzowiańce Karczmarczyk. 
Sędzia p. Rutkowski, 

KROWODRZA — CZARNI 1:0 (0:0) 

Drużyna Czarnych okazała się zespołem wy- 
równanym. Krowodrza nie wyzyskała wielu 
dogodnych sytuacji. Jedyną bramkę strzelił 
Kwinta. Sędzia p. Schimsheimer nieszczególny. 

„AAKADUR — ORLĘTA 2:1 (0:0) 

Obie bramki dla zwyciężców strzelil Gold- 
ner, dla Orląt-Żak. Bramkarz Hakaduru Eil- 
baum niepewny. Sędzia p. Gumplowicz wzorowy 

Ż. T. S. — NOWOWIEJSKI 2:0 (2:0) 

Ambitna gra drużyny ŻTS. Specialnie dobrze 
grali —anger i Tellerman. Strzelcem bramek 
był Fleischer! „Nowowielski* poza ostrą grą nic 
nowego nie pokazał. Sędzia p, Seidner. 

POLONIA — JUTRZENKA 7:1 (4:1) 

Mimo wzmocnienia zespołu  Steiglerem | 
Panzerem wcale ładnel pry jednak nieskutecz- 
nei, przegrywa Jutrzenka już 6 z rzędu spot- 
kanie. Polonia świetnie dysponowana strzałowo 
przeważała przez cały czas zawodów. 

Doskónale grali u zwycięzców Lipski i Pi- 
p: u Jutrzenki Sukam, Panzer i Schwarz- 
ant, 

Bramki zdobyli: Lipski 3, Mison 2, Skoro- 
bohaty i Owsianka 1, zaś Schwarzbart dla 
Jutarzenki z karnego. 

Sędziował p. Weainreb słabo. 

Z. F. G. — NADWISLAN 1:1 (0:1) 

ZFG. miał swój dobry dzień. Nadwislan za- 
wiódł na całej -linji. Bramki strzelili dla ZFG. 
Salewicz, dla Nadwislan Korbas. Sędzia p. 
Mgr. Lóffelholz. 

RAKOWICZANKA — GWIAZDA 3:0 (1:0) 

Bramki strzelili: Zasadzki 2 i Zawozny. Sę- 
dzia p. Löw. 

GARBARNIA TI — SIŁA III 3:2 (2:1) 

Zawody o nagrodę K. Z. O. p. N. Sędzia p. 
Grodzicki. 

KABEL — SKAWINA 3:0 (1:0). 

Bramkj strzelili: Pazdor, Jurek i Sawicki, — 

Sędzia p, Gumplowicz, 


GRZEGORZECKI II — UNNJA II ist (0:0). 
Mecz o nagrodę KZOPN. Bramki uzyskali; 
Sochacki i Bularz. Sędzia p. Haber. 


KORONA — UNIA 7;2 (2:1). 

Mecz obydwuch podgórskich drużyn zakoń- 
czył się wysokocyfrową wygraną „Korony. 

Już w 5-ej minucie gry po ładnej kombinacji 
uzyskuje Skorobochaty bramkę, poczem nastę- 
puja ataki Koromy. z których jeden kończy się 
w 15 m, wyrównującą bramiką strzeloną przez 
Lamota, 

W 5 minut później podwyższa wynik Stan- 
kosz nie bez winy bramkarza Kowalewskiego, 

Po pauzie już w 3 minucie strzela Stankosz 
3 bramkę, w chwilę później korzystając z wy- 
biegu bramkarza strzela Domiczek ostatnią bram 
kę dla Unji, poczem Korona opanowuje pole gry 
i strzela w równych odstepach czasu 4 bramki: 
przeć Czubryta. Szarego (2), Kochańskiego 1. 

Bramkarz Unji zawinił wysokocyfrową poraż 
ke swei drużyny, mając na sumieniu conajmniej 

bramki, 

Z Korony wyróżnił sie Mytnik w bramce, 
Ślizowski w obronie i Slant nsz w ataku, zaś w 
Unii Domiczek i Jedrzejczyk. 

Sędziował b, dokzze p, dr. Lustkarten. 


GARBARNIA II — PODGÓRZE II 2:9 (0:0). 
Wynik odpowiada stosunkowi sił. 
Strzelcami bramek byli: Skóra i Mach, 


(się 


1 
j faul, strzelony 


wyrówntjącą bramką ze strzału Czarnika, 
O wyniku decyduje rzut karny za wątpliwy 
ag Slankusza, czem epeszóńa 


Cracovia pozwala sobie strzelić jeszcze jedną 


GARBARNIA I B — CRACOVIA I B 3:1 (1:0). |bramkę ponownie ze strzału Czuba 


Mecz powyższych zespołów o mistrzostwo 
rezerw klubów ligowych, zakończył się zasłużo- 


nem zwycięstwem d y Garbarni, grającej 
skutecznie i ambitnie. pay, gra powolna 
z lekką przewagą Garbarni, dla której bramkę 


uzyskuje Czub głową z centry Harlendera, 

Po zmianie pól, przewagę uzyskuje Cracovja, 
przeprowadzając piękne ataki, głównie lewą 
stromą napadu, przyczem jeden z nich kończy 


Wczorajsza niedziela ligowa przy- 
niosła załedwie dwa spotkania, W gru- 
pie zachodniej Cracovia odniosła nie- 
oczekiwanie wysokocyfrowe zwycię= 
stwo nad Wartą, co spowodowało w 
tabeli dwie zmiany, a mianowicie 
awans Cracovii na drugie nięjsce i 
degradacja zespołu poznańskiego z 
trzeciego na czwarte miejsce. 

W grupie wschodniej „derby“ lwow 
skie Pogoń — Czarni przyniosły ocze- 
kiwany rezultat remisowy. Dzięki temu 
wynikowi Czarni wydostali się z ostat 
niego na przedostatnie milejsce. 

Tabcte obu gier przedstawiają się 
następująco: 


TABELA LIGOWA. 
Gier Pkt, 
(Grupa zachodnia). 


Klub 


1) Ruch 

2) Cracovia 

3) Wisła 

4) Warta 

5) Garbarnia 

6) Podgórze 
(Grupa wschodnia). 


Br. 


— 
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1) Pogoń 

2) Legja 

3) Ł. K. S. 

4) 22 P. P, 

5) Czarni 

5) Warszawianka 
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Na nowowybudowanym stadjonie ro- 
zegrany został w dniu dzisiejszym sen- 
sacyjny mecz piłkarski między repre- 
zentacjami Anglii i Włoch. 
Spotkanie wywołało kolosalne zain- 
teresowanie i na stadjonie zebrało się 
około 80 tysięcy widzów. 
Obecni byli między imnemi na zawo- 
dach księżniczka Marja i Mussolini. 
Spotkanie wykazało, że hegemonja 
Anglii w piłkarstwie chyli się ku końco- 
GRAJ, 1 + TERE REZEEZ ZWZ ZZS WC RAEC RDA 


Jędrzejowska pokonana 


przez amerykankę Jacobs 


W niedzielę rozegrany został w 
Wiedniu mecz finałowy w grze poje- 
dyńczej pań o mistrzostwo Austrj! mię- 
dzy Jędrzejowską a amerykanką Hel- 
len Jacobs, Mecz- zakończył się zwy- 
cięstwem Jacobs w stosunku 8:6, 8:6. 
W pierwszym secie Jędrzejowska 
prowadziła 6:5. 

W tym momencie zaczął padać 
deszcz i mecz przerwano. Po wznowie- 
nia gry na mokrym i śliskim korcie Ję- 
drzejowska grała słabiej. W poniedzia- 
lek Jędrzejowska walczy w finale gry 


podwójnej pań. Mimo porażki Jędrze- 


rał Lesik i Jokez, 


U zwyciężców doskonale 
ek w bramce oraz 


ozatem skutecznie grali Wł 
o. =i rsa h naji h zawodni 
racovia a swych najlepszyc le 
ków w Kempińskim i Kwiecińskjm. 
Sędzia p. Lieberman słaby. 


Maraton — Wolanka 2:1 (0:0). 
Wisła II — Makkabi II 3:1. 


Wysokocyirowe zwycięstwo Erag 


nad Wartą poznańską. — We Lwowie Pogoń 
remisuje z Czarnymi 


Gragouia--Warta 4:1 (2:0) 


Nasz krakowski korespondent tele- 
fonuje: 

Zawody ligowe Cracovia — Warta 
zgromadziły około 7 tysięcy widzów. 

Cracovia wybiera pod wiatr i słoń- 
ce. Pierwsze minuty gry należą do 
Warty, która przeprowadza bardzo 
ładne ataki. Cracovia jednak uwalnia 
się szybko z narzuconej przewagi War- 
ty i przychodzi często do głosii. : 

W 6 minucie Kubiński centruje do 
Malczyka, który zostaje sfaulowany. 
Sędzia nie reaguje i piłka idzie w aut. 
W 7 minucie Malczyk wysuwa Kubiń- 
skiemu, który podciąga aż pod bramkę 
Warty i ostrym, przyziemnym  strza- 
łem zyskuje prowadzenie dla Cra- 
covil. b 

W 9 minucie nastepuje przebój 
Kossoka. Strzał odbija Fontowicz w 
pole. Piłkę otrzymuje Zieliński i»strze 
la ostro na bramkę. Piłka trafia Fonto- 
wicza w twarz i rozbija miu nos, 

W tej fazie meczu atakuje stale Cra- 
covia. W 11 minucie sędzia dyktuje 
wolny dla Cracovii. Ezzekutorem jest 
Paiąk, który przenosi piłkę w aut. 

* Cracovia stale atakuje. Pięknie gra 
w tym okresię Kossok, który znajduje 
się w rewelacyjnej formie, stwarzając 
Ah sytuację pod bramką poznania- 
ków. 


W dalszym ciągu z gry więcej ma 


Amólja--Wiochny 1:2 (0:8) 


Księżniczka Marja i Mussolini obecni na meczu. — 
Entuzjazm 80 tysięcy widzów 


wi. Reprezentacja włoska była zupełnie 
równorzędnym przeciwnikiem i przy 
większej dyspozycji strzałowej linii na- 
padu mogał odnieść zwycięstwo: 

Po niezwykle” zaciętej walce udało 
się włochom uzyskać wynik remisowy 


Y.M.CA. zwycięża 


Cracovię 


W niedzielę odbyły się w koszyków- 
ce zawody między YMCA a Cracovią 
Zwyciężyła YMCA bijąc przeciwnika w 
stosunku 42.28. Na wyróżnienie zasłu- 
guje w YMCE dobry strzelec Szock, a 
w Cracovii Stefaniuk. Pozatem w siat- 
kówce Cracovia pokonała YMCE w sto 
sunku 15:10 (15:3), Wawel z Wisłą w. o. 
Wawel z Skawinką w. o. 


Zawody lekkoatletyczne 
w Krakowie 


W niedzielę na boisku Cracovii od- 
były się zawody lekkoatletyczne, mają- 
ce być ostatecznym sprawdzianem for- 
my zawodników przed ich wyiazdem 
do Brna. 

Wyniki 100 m. Tawski 12 sek., 3 klm. 


Praga-Warszawa 0:2 


W dniu wczorajszym został zakoń- 
czony w Warszawie mecz tenisowy 
Praga — Warszawa, który przyniósł 
zwycięstwo Pradze. W sobotę w grze 
podwójnej Hecht, Malecek zwyciężyli 
parę polską Tłoczyński, J. Stolarow 
12:10, 6:4 i 6:4, zaś wczoraj Malecek 
pokonał Witmana 57, 6:4 i 6:1, zaś 
Tłoczyński Hechta 6:3, 8:10, 6:8, 7:5 i 
1:0 (v. o.). W ostatnim secie Hecht skre 
czował i wycofał się wskutek przemę- 
czenia z dalszej gry. Ostatecznie zwy- 


ciężyła Praga 3:2. z 
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Cracovia, której ataki rozbija trio o- 
bronne Warty. Szereg niebezpiecznych 
strzałów wyłapuje Fontowicz. 

W 30 minucie „kiksuje'* Latos, pil- 
kę otrzymuje na nogę Radojewski, 
strzela na bramkę, lecz Offinowski jest 
na posterunku, 

Warta poczyna grać brutalnie, na co 
publiczność żywo reaguje. 

Środkowy pomocnik Warty otrzy- 
muje dwa napomnienia za brutalną 
grę i w rezultacie został wykluczony z 
boiska za faul na Kossaka. 

W 38 minucie za faul na Malczyka 
sędzia dyktuje rzut wolny, który bije 
Pająk. Piłka odbija się o poprzeczkę i 
nadbiegający Zieliński zyskuje dla Cra- 
covii drugą bramkę. 

Przebój Kisielińskiego idzie w aut. 

Wynik 2:0: dla Cracovii utrzymnuje 
się, mimo dopingowania publiczności, 
do przerwy. 

Po przerwie zaznacza się dalsza 


przewaga Cracovii, chociaż i Warta 
dochodzi coraz częściej do głosu. 
Cracovia gra bez Kossoka, który 


został w pierwszej połowie meczu skón 
tuzjowany. 

W 24 minucie Malczyk wysuwa Ki- 
sielińskiemu, który centruje z powro- 
tem do Malczyka. Z odległości 3 met- 
rów Malczyk strzela ostro. Piłka od- 
bija się o słupek, lecz Fontowicz chwy 
cił ją już poza linią bramkową. 

3:0 dla Cracovii. 3 

W 35 minucie z pięknej kombinacii 
Kubiński, Zieliński i Malczyk, ostatni z 
odległości 13 metrów strzela ostro w 
róg. Fontowicz ani drgnął 

4:0 dla Cracovii. 

Warta za wszelką cenę dąży do 
uzyskania honorowego punktu. Udaje 
się to w 43 minucie, kiedy podczas za 
mieszania podbramkowego następuje 
rzut karny dla Warty za faul Lasoty, 
który Szerikie zamienia na bramkę. 

Sędziował objektywnie dr, Kreicarek 
z Przemyśla. 

Na wyróżnienie zasługują z Cracovii 
— Zieliński, Malczyk, Kisieliński i Kos 
sok oraz z Warty — Kryszkiewicz i 
Szerikie II w ataku. 

Fontowicz zawinił (ostatnią), którą 
mógł obronić. 


Gzarni->Pogoń 1:1 (0:0) 


Lwowskie „derby“ piłkarskie nie zdo 
laly w tym roku wywołać tak wiel- 
kiego zainteresowania jak w latach 
ubiegłych. 

Czarni byli zupełnie nieoczekiwanie 
lepszą drużyną od Pogoni, a szczegól- 
nie w pierwszej połowie, mimo to żad- 
nej z drużyn nie udaie się zdobyć 
bramki. 

Po zmianie stron w trzeciej minucie 
zdobywa bramkę dla Czarnych Drzy- 
mała, lecz w kilka minut później wy- 
równał Łagodny. Na początku drugiej 
połowy został skontuzjowany Kuchar, 


Fialka 9.14.6 (rekord okręgowy), 400 m.|który do końca meczu statystował na 


Tawski w czasie 53.7, przed Kosiarzem. 


jowska gorąco oklaskiwana była przez ; Skok wzwyż Chmiel 162 cm. dysk — 


publiczność. 


- 


33.68. 


skrzydle. 
Sędziował p. Rumpler: 
tysiące, 


Widzów 3 


Oj Daragy 


Pomiędzy Paragwajem a Boliwią, 
kańskiemi znów wybuchła wojna. 


vajsko-boliwi]ska 


dwiema republikami południowo-amery= 
Na zdjęciu widzimy ćwiczenia zmobilizo- 


wanych żołnierzy paragwajskich. 


nozwó! budo 


Na zdięciu naszem widzimy hall wybtt- 
dowanego niedawno dworca kolejowego 


Wy 


Rocznica zgonu francuskiej bohaterki narodowej 


Joanny dArc obciicdzona 


lest z wielką uroczystością. Na zdięciu widzimy odtworzenie historycznego 
spotkania Joanny d'Arc z królem Karolem VII. 


ścigi samochodowe w Londynie 


Pod Londynem, na trasie 250 mil odbyły się międzynarodowe wyścigi samo-| Król włoski w towarzystwie ministra 


w at | w a: Marc chodowe. Na zdjęciu widzimy imponujący start aut. 
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Wystawa sztuki w Medjolanie:' 


kultury dokonał otwarcia wystawy 
sztuki w Medjolanie, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Dzieje pewnego małżeństwa 


Paweł zakochał się wkrótce po otrzy 

maniu matury, 
Było to podczas wakacji, pewnego go 
tące*o, duszneśo dnia. 

Ona pochodziła z południowego Ty- 
rolu, była więc nawpół niemką, nawpó 
włoszką, W zamku nazywano ją ,Bogin: 
ką'. Bóg raczy wiedzieć, kto ją nazwał 
tak po raz pierwszy, Kowal nazywał ją 
„Miss“, a dla innych była „Panią, 

Mogła być najwyżej o dziesięć lat 
starsza od Pawła, ale była cudowna i Pa 
weł ją kochał. Gdy słyszał w kurytarzu 
jej śmiech, gdy do uszu jego dobiegał 
jej dźwięczny głos, gdy spostrzegał cień 
jej sukni, stawała mu przed oczyma ca- 
ła jej postać, stokroć może piękniejsza 
niż w rzeczywistości. 

Jakiego koloru miała włosy? Jak wy 
ślądały jej oczy, ręce, usta? Tego Paweł 
nie wiedział, nie troszczył się o takie 
drobnostki, nie klasyfikował, nie robił 
porównań. Ale znał każdy jej gest, każ- 
dy jej ruch, wiedział, jak stąpa w ogro- 
dzie, jak przeskakuje przez powalone 
drzewo w lesie, jakim ruchem ręki zgar 
nia z czoła loki. 

Lubiła go. Często chodził z nią na 
spacery, Nie mówił do niej nigdy. Tylko 
gdy pytała go o coś, odpowiadał, 

Gdy minęło lato, wróciła do swej oj- 
czyzny, 


Konto P.K.O. „Wydawnietwo Republika, Nr. 68.148 eg 


A R A Z ZOZ Z Z ÓW, 


Paweł wyjechał do miasta, aby kon- 
tynuować studja. 
Na jakimś balu Paweł poznał 


przyszłą żonę. Przedstawiono mu- ją, 


skłonił się, a gdy podniósł oczy, zako- | 


chał się odrazu. Pokochał, gdyż nagle 
stanął przed nim ktoś, jak przed dzie- 
sięciu, czy przed dwunastu laty. 

Nie znaczyło to, że w ciągu tego cza- 
su ciągle myślał o „Bogince , Może ja- 
kiś ruch przypomniał mu tamtą, może 
fałdy sukni ułożyły się tak, jak u ta 
tej, może dźwięk głosu. 

Miłość odżyła w nim nanowo z podwój 
ną miocą, Doświadczenie uczyniło to u- 
czucie dojrzalszem. 

I ta kobieta, którą poznał na balu zo 
stała jego żoną, > 

Ale Paweł połączył się na wieki, nie- 
tylko ze swą żoną, ale również ze swem 
wspomnieniem ò wielkiej miłości, 

Była piękna, ubierała się gustownie, 
posiadała wiele humoru i odznaczała się 
wielką inteligencją, Mimo to Pawłowi 


zdawało się, że fala jej życia przepływa j 


ło czasu zostało mu na rozmyślania i 
wspomnienia, — 

Im stawał się starszy, tem głębiej za 
stanawiał się nad swą żoną. Właściwie 
nie nad żoną, lecz nad wspomnieniem, 
jakie go z nią łączyło, Gdy mówiła do 
niego, zdarzało się, że nie zwracał uwa- 


SWĄ gi na sens słów, lecz na dźwięk jej gło- 


| su; 

-— Mów dalej — myślał. — Może za- 
dźwięczy w tym głosie nuta z przed 
dziesięciu, piętnastu laty, która upodob- 
ni cię do „Boginki”, owa nuta, dzięki 
której zostałaś moją żoną. 
| CE Teraz zrobi ten sam krok, ten sam 
ruch, który wówczas uczyniła, gdy ją po 


m- |znałem i znów ujrzę tę kobietę, którą 


wówczas widziałem — myślał, przyglą- 

dając się jej, gdy nakrywała do stołu, 

gdy grała na pianinie, gdy się czesała, 
Zestarzeli się, 

Paweł ciągle obserwował jeszcze swo 
ją żonę, wsłuchiwał się w jej głos, — 
Chciał wyłowić coś z jej ruchów z jej gło 
SUL. 

Pewnego dnia na wiosnę podczas spa 
ceru, przemokli na deszczu. Paweł uległ 
|lekkiemu przeziębieniu, ale żona jego do 
stała zapalenia płuc. 

Przyszli do nich w odwiedziny oby- 


obok niego i że nigdy tej fali zgłębić nie |dwaj synowie, córka i zięć. Poradziii Pa 


potrafi, 

— Jakoś to będzie... — pocieszał się 
na początku. 

Ale życie postawiło przed nim wiele 


nowych, ciężkich obowiązków, porwało | zdawało, że śpi, 


włowi, aby położył się do łóżka, chodzi 
li na palcach, tak, iż zdawało mu się, że 
jest bardzo chory. 

Pewnego dnia, gdy wszystkim się 
podsłuchał ich rozmo» 


go w wir codziennych zajęć, tak, że ma-| wę z sąsiedniego pokoju. 


Pren T merata: Z kosztami przesvłki pocztowej zł 3 gr. 50 miesięcznie 


Ogłoszenia: 


naimniejsze zł. 1.50. Poszuki 
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w tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na s 
nekrołogi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
wanie pracy: za siowc 10 groszy. najmniejsze 


— Nie powinniśmy powiedzieć ojcu, 
że matka umiera. Za bendak się zmart 
wil Przez całe życie przyglądał się jej 
z nabożeństwem, jak kochanek, który 
nie spuszcza z oka swej kochanki — 
rzekł starszy syn, mój 

Żaden mężczyzna nie kochał tak 
kobiety, jak nasz ojciec naszą matkę — 
rzekła córka. dy 

Powstała krótka pauza. Wreszcie o- 
dezwał się zięć: 

— Czy nie uważacie, że lepiejby by 
łe powiedzieć mu całą prawdę? 

Paweł podniósł się nagle z łóżka, pod 
szedł do drzwi i otworzył je szeroko. 
Wszyscy zrozumieli, że rozmowę ich 
podsłuchał Pomogli mu się ubrać i za- 
prowadzili do łóżka chorej. Gorączkowa 
ła, ale poznała go. Szepnęła cicho jego 
imię i uśmiechnęła się, 

Dwa dni i dwie noce spędził Paweł 
u łoża konającej. Nie ruszał się z miej- 
sca i nie spuszczał wzroku ze swej żo- 
ny, Nie słuchał dzieci, które namawiały 
go, aby się położył. Dwa dni i dwie no- 
ce czekał, przejęty nadzieją, że teraz w 
ostatnich chwilach życia dostrzeże, dla 
czego przywiązał się tak bardzo do tej 
istoty, która obecnie konała w jego o- 
czach. Dwa dni i dwie noce czekał nie- 
strudzony i gdy o świcie trzeciego dnia 
przyłożono lusterko do ust kobiety, nie 
zaszło mgłą. 

Starzec pozwolił się dzieciom odpro- 
wadzić do łóżka, 

— 36 lat — szeptał przytem w zas 
myśleniu — 36 lat napróżno, 
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